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Sprawa polska w Paryżu.
(Rozmowa * prof. Stroifekim).

M o c a r s t w a  a P o l s k a .
Korzystając z przyjazdu prof. Uniw. Jagiell.

„Btaułdawa Strońskiego, który wyjechał do Pa- 
ijęią już w połowie listopada 1918, a obecnie 
powrócił, poprosiliśmy go o przedstawienie

Związku Narodów, rzuconą na tło zasady sta­
nowienia narodów o sobie. D! starej Eu topy, 
a szczególnie dla jej 'dyplomaty i, ma ją tej kil­
kusetletnie tradycye, myśl ta by la czemś bar-

ig*ń w ogólnym zarysie przebiegu spraw na- ; dzo nowem. 1 istotnie opór, wyrażający się w 
tazycli na konforencyi pokojowej. krańcowej niepewności i nawet w wyszydza-

-  Jaki był p rze d c w s zy s tk ie m  - było picr- był bardzo silny. Ale wola prezydenta
wsze nasze pytanie -  stosunek wielkich mo- Wilsona, opartego o całą potęgą państwową 
carstw sprzymierzonych do Polski i do spra- Stanów Zjednoczonych, była jeszcze silniejsza.

y |Były chwile, gdy zdawało się, ze on jedenyrj polskiej?
—  Aby zrozumieć stanowisko mocarstw w 

■prawie polskiej, trzeba sobie zdać sprawę 
■ całej i ogólnej polityki każdego z nich na 
Koiiferencyi. I  wielkie mocarstwa miały także 
•wojo szczególne cele i ważne sprawy. Zale­
gnie od tego, ile siły i zabiegów zużywać mu 
■lałyby na te swoje troski najbliższe, malała 
hib wzrastała ich możność swobodnego, grun­
townego i stanowczego wywierania wpływu na 
przebieg spraw polskich.

Z pięciu wielkich mocaiwtw Japonia, jak wia­
domo, nie brała równorzędnie z inndmi udzia­
łu w sprawach europejskich, tak, że początko­
wa Hada Dziesięciu, po dwu z każdego mocar- 
■twn, ustąpiła miejsca Radzie Czterech, a nie 
pięciu, bo bez, Japonii.

staje przeciw całej dyplomacyi europejskiej 
i zagradza jej starą drogę, skupiając na sobie 
ogromne brzemię zarzutów opóźniania prac 
konferencyjnych marzycielskimi pomytoimi. 
Mimo wszystko przeprowadził Związek N aro­
dów. I znowu trzeba zrozumieć, że gdy się mia­
ło przed sobą taki col ogólny i tyie trudnie- i 
po drodze, trzeba było nieraz co do spraw, 
wydających się szczegółami wobee tamtego 
celu ogólnego, zostawić pole innym.

Anglia nie mia,ła ani żadnego kraju utraco­
nego, który należało odzyskać, ani żadnej 
myśli nowej o życiu narodów, którą na­
leżałoby przeprowadzić, jednern słowem nio 

miała, rzekłbyś, żadnego bliskiego celu własne- 
j go. Ale, w gruncie rzeczy, wydawało się, żo

Włochy miały aż za dużo własnych spraw j 
ba*dzo ciężkich. Myśl polityków włoskich krą- 
Łyć musiała z konieczności przedcwszystkiem 
nad wodami Adryatyku i Morza Śródziemnego. 
Przeprowadzenie w tej dziedzinie celów wo­
jennych, uważanych przez politykę włoską za 
najistotniejsze, zderzało się z bardzo zrozumia­
łem! dążeniami innego narodu sprzymierzone­
go, Południowych Słowian, którzy ponieśli dla 
wspólnej sprany olbrzymio ofiary. Zadanie po­
lityków włoskich było zatem bardzo trudne. 
Stąd całe napięcie uwagi i  siły w tym kierun­
ku. Nie znaczy to, aby Włochy zupełnie nie 
■ujmowały się czcmkolwiek innem. Ale nie mo­
gły dla obrony swego poglądu w jakiejś spra­
wie dalszej, np. polskiej, narażać się na ostro 
■tarcia z innem wielkiem mocarstwem i utrud­
niać sobie *ak»ew"waegnietóe» przeprowadze­
nia spraw własnych. To zupełne i  niemal w y­
łączne zajęcie się troskami najbliższemi wyra- 
siło się zresztą najdobitniej w chwili, gdy Wło- 
«i, mówiąc niejako raz jeszcze: Italia fara da 
•e, usunęli się od obrad, tak, że Rada Czterech 
gamicniła się na. Radę Trzech.

Francja szia na Konłcreneyą z zadaniami 
bodaj największemu i najtrudnieiszomi. Po-

, i nie ma jakiegoś jednego wielkiego celu wła-
snego, bo miała Ich bardzo dużo. Polityka 
brytyjska od wieków przywykła do tego, by 
niczego w żadnym kątku świata nie uważać 
za obce sobie. A  ponieważ na obecnej Korfe- 
rencyi nie była Anglia niezem już zagrożona, 
szczególnie po sprowadzeniu floty niemieckiej 
nazajutrz po zawieszeniu broni jak na sznurku 
do portów angielskich, oraz ponieważ uwaga 
jej nic była zaprzątnięta jakąś jedną, wielką 
sptawą sporną, bo np. połączenie Egiptu z In- 
dyami i inne sprawy podobne stały się już 
nieepomemi, przeto Anglia właśnie miała naj­
większą swobodę wywierania nacisku w każdej 
sprawie poszczególnej i w każdej chwili prze­
biegu Konforencyi.

Ten krótki przegląd objaśni może, co mo­
gły na Konfercncyi poszczególne mocarstwa 
i  któro z nich mogło najwięcej w  spraitnch 
takich, jak polska.

A  teraz trzeba jeszcze zapytać, czego każde 
z nich chciało w sprawie polskiej.

Włochy sprzyjały nam wo wszystkich spra­
wach, odnoszących się do granicy zachodniej. 
Co do granic wschodnich poglądy polityków 
włoskich, przynajmniej tych, którzy w pierw-
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ty ciężarów, idących w zawrotne wysokości se -; Wcale nie. Olioćlzl im o Rosytj. Radziby 
lek miliardów, co wydawało się dosyć powszech- j M  najmniej naruszać zachodnie granice ro­
nię czomś niemożliwcm i co spotykało się cza- ' syjskie. Trudno określić powody tego stano- 
•'■m nawet wśród sprzymierzonych z uwagami, | wiska. Niewiadomo czy to jest dalszy ciąg da­
ło narodu niemieckiego nie można pogrążać ! w™f'g °  zbliżenia włosko-rosyjskiego przeciw 
*  pewnego rodzaju niewolnictwo. Po wtóre, |m 01,3 habsburskiej, co dzisiaj byłoby zu- 
musłalą o c z y w iś c ie  uzyskać zwrot Alzacyi P*1®*? przestarzałe, czy jakieś nowsze porozu- 
I Lotaryngii i zabezpieczenia nad Renem, co 1 mienie z grupami umiarkowanemi rosyjskiomi. 
Wybitnie przei iwsławiało francuską zasadę jDość. że takie poglądy zauważyłem w paru 
im n -k s y i zajadzie amerykańskiej stanowienia' rozmowach z politykami włoskimi i wiem, że 
Barodow o sobie. Wreszcie rausiajg dążyć do i także inni z pośród nas wynieśli podobne wra- 
■abezpioe/enia na przyszłość, z jeduoj strony i żenie, nie mówiąc o niektórych wiadomościach 
prze/, gruntowne osłabienie Niemiec, co nie- ' i  uarad konferencyjnych nad sprawami poi 
koniecznie podobało się Anglii, obawiającej się j  skierni. Wspominam o tem, gdyż jestem prze- 
laws/.e przewagi jedm-go z państw na konty- J konany, że Włosi bardzo sprzyjają Polsce, że

skłonni będą do zmiany niejednego zapatrywa­
nia, jeśli ich przekonamy rzeczowo i umiejętnie, 
że zatem dla polityki naszej jest tu zadanie 
duże i wcale niepozbawione widoków powo­
dzenia.

Francya. uważa sprawę polską, rzec można 
za część własnej swej sprawy francuskiej. Sta- 

! re węzły, któro od X V I wieku łączyły z sobą 
poprzez Niemcy zachodniego i  wschodniego 

icli sąsiada, zadzierzgnięte są dzisiaj mocniej, 
niż kiedykolwiek. Hasło silnej Polski na wscho­
dzie Niemiec n&leiy dzisiaj do naczelnych 
wskazań polityki francuskiej. I  to we wszyst­
kich odłamach politycznych, z wyjątkiem so­
cjalistów lub części socyalistów, którzy zre­
sztą, wedle powszechnego odczucia we Fran- 
cyi, nie są łaskawsi także dia spraw własne­
go kraju. Rzecz jasna, że we wszystkich spra­
wach naszej granicy z Niemcami mieliśmy po­
parcie Francy i aż do chwili, kiedy przełamanie 
oporu innego mocarstwa okazywało się niemo- 
żliwem. W  sporach między Polską a Czechami 
politycy francuscy radziby znaleść załatwienie 
polubownie, ale, mimo pogłosek o zobowiąza­
niach wobec Czechów, nie zochcą zrobić nicze­
go, coby w narodzie francusldm, szczerze nas 
popierającym, wzbudziło obawę, że dla zado­
wolenia Czechów narusza się sprawiedliwość 

. . przeciw Polakom. Co do Wschodu, niewątpli-
własnych, bez których pomyślnego załatwienia j wie Francya czuje, mimo odpadnięcia Rosyi,

konty
Heimie, oraz przez oparcie przyszłości na ści­
eleni przymierzu wojskowem a nie na nie­
uchwytnym Związku Narodów, jak chciała 
Ameryka. Wszystkie te cele Francya przepro­
wadziła. Nimncy mają naprawić wszystko, co 
można naprawić; Alzacya i Lotaryngia wra­
cają do macierzy bez plebiscytu, a nadto w 
czysto niemieckich krajach mtd reńskich wpro­
wadzono silne ograniczenia niemieckiej swo­
body ruchów; niezależnie od Związku Narodów 
i właściwie nieeo wbrew jego duchowi zawar­
te jest Ścisłe przymierze wojskowe angiefeko- 
amorykańsko-francuskie. Czy trudno zrozu­
mieć, jak olbrzymiego wysiłku woli i ciągłej 
baczności wymagało dopięcie tych wfizystkich 
celów naraz? Otóż niewątpliwe poza nimi mia­
ła Francya jeszcze inne, które ją zajmowały 
bardzo żywo. Wśród nich pierwsze bodaj miej­
sce zajmowała sprawa polska. I rzeczywiście 
Francya stale i bardzo gorliwie nią się zajmo­
wała i starała się pozyskać na rzecz. naszą 
inne wielkie mocarstw a. Ale gdy obrady do­
chodziły do starcia, które nie ustępowało, jak 
np. w sprawio Gdańska lub Górnego Śląska, 
gdy trzeba było powiedzieć innemu mocarstwu: 
my nie ustąpimy, wy musicie ustąpić, wówczas 
Francya mówiła sobie, że tego ostatniego sło­
wa nie może użyć w sprawach polskich, bo 
musi je zachować dla najważniejszy cli spraw

SZwyc /:rn t (■/,* viersłi nonpurcl. lub jego miejsce) K 1*—* 
.  u k i i . j  c z f i y  •  .  ■ •  .  •  *  t  i  1 *50

(za \riers?. nonp.) . . « • • • «  „ w 3*—
frekrologi , „ , • • m E‘—
Kom.iukaty (po kiouice). . ♦ .  . *
P n s !; ;  ( -  : >> s - i o n i e a ) .............................................  4 0 *—

Załączniki, nrospeł ty i L p. din pf̂ wuTneratortSw 
m> scoył ; zamiejscowych %a 1A® egzemplar/y ,  3* —

cala polityka francuska i światowe znaczenie 
Francji byłyby bezpośrednio dotknięte i oba­
lone.

Ameryka wnosiła na Konferencję, przez 
prezydenta Wilsona, przedcwszystkiem myśl

powne zobowiązania wobec dawnej sojuszni­
czki, ale o popieraniu zdobyczy rozbiorowych 
rosyjskich przeciw uprawnionym rewindyka- 
cyom polskim niema dziś mowy. Naogół Fran­
cya okazuje dzisiaj także czynami, mianowicie

udziałem swym w tworzeniu naszego wojska, 
że chce naprawdę silnej Polski. Rcz cienia 
nieufności, ale i bez marzyciela twa, bez wyra­
chowanej ostrożności, ale też bez nietrzeźwo­
ści, możemy śmiało zacieśniać węzły przyjaźni 
z Francya.

Sądzę, że uczucia prezydenta Wilsona i in­
nych przedstawicieli Ameryki były natchnione 
szczerą przychylnością dla Polski. Nie znam 
sprawy.* w której, niepomyślne .dla nas posta­
nowienia miałyby źródło w poglądach amery­
kańskich. Chyba co do Mazurów, gdyż tu 
Amerykanie narówni z Anglikami nueli wątpli­
wości. czy więcej waży icli protestantyzm, czy 
też icłi język- polski. Sprawa trudności co do 
użycia wojsk jen. Hallera polegała raczej na 
nieporozumieniu, które też usunięto. W  spra­
wne Gdańska i Górnego Śląska prezydent W il­
son nie był przeciwny załatwieniu po naszej 
myśli. Gdy sprawa Śląska .Cieszyńskiego oraz 
Cza czy, Orawy i  Spiszu przyjdzie przed wiel­
kie mocarstwa, niewątpliwie prezydent Wilson 
poprze w pierwszym rzędzie nasze stanowisko. 
Także co do granicy wschodniej napowne li­
czyć możemy na stanowczy opór Ameryki prze­
ciw roszczeniom imnoryaiizmu rosyjskiego, a 
może także na pewne zrozumienie starych 
związków ludności kresowych z państwem pol- 
skiom. Niema powodu do zbytnich obaw, aby 
stosunek Ameryki do Polski w tych przełomo­
wych chwilach zostawił u nas-rozgoryczenie.

Najważniejszą rzeczą jest zdanie sobie spra­
wy z tego, czego w  sprawie polskiej chciała 
Anglia.

Słyszało się nieraz, że Lloyd George. po- 
prostn wskutek wybitnej nieznajomości rzeczy 
i namiętnej }>k'-. iś zawziętości jest naszym 
przeciwnikiem. Jest to pogląd niewątpliwie 
płytki. Powody są poważniej cze,

Lloyd George był na Konfercncyi nie sam, 
lecz z orszakiem wytrawnych znawców spraw 
i był przedstawicielem narodu, który od wie­
ków ma ustalone poglądy polityczne co do 
spraw międzynarodowych. Dla tradycyjnej po­
lityki brytyjskiej silna Francya na zachodzie 
Niemiec z silną Polską na wschodzie Niemiec 
stwarza w Eurojae potęgę /większą, niżby chcieć 
mogła Anglia. Tloyd George, otoczony szta­
bem polityków brytyjskich, nio odstąpił od 
tej starej zasady angielskiej co do spraw kon­
tynentu.' W  dodatku sp^Łwa polską wysuwa 
w  sobie nowe czynniki morskie na wybrzeżu 
gdańskiem i  Utcwskiem. Tc sprawy dla Anglii 
nigdy nie są obojętne i wszędzie, gdzio się 
otwiera nowy dostęp morski, stara się ona usa­
dowić swe wpływy. Dopiero w  trzecim rzędzie 
wspomnieć można o tern, że do Lloyda Geor- 
ge‘a, związanego w ciągu lat z kolami rady- 
kalno-libcralnemi, mogły dotrzeć jakąś pośred­
nią drogą oszczerstwa żydów, którzy nie clicą 
silnej Polski i dlatego szerzą twierdzenia o na­
szej nietolerancji i o konieczności roztoczenia 
opieki nad naszą niepodległością. Te czynni­
ki złożyły się na stanowisko Anglii w sprawie 
polskiej. Niema w niem wcalo jakiejś namiętnej 
niechęci ku nam, jest nawet szczere popieranie 
naszego bytu samodzielnego, ale zarazem ści­
sła dążność do ograniczeń naszej siły.

Gdyby Lloyd George był dziwaczy! na Kon- 
ferencyi i gdyby nie był naprawdę przedsta­
wicielem starej i utrwalonej polityki brytyj­
skiej, nie przyjmowanoby go w Londynie po 
powrocie z Paryża tak. jak nigdy jeszcze na­
ród, parlament i król nie przyjmował żadnego 
polityka angielskiego.

A  że Anglia w pierwszym rzędzie mogła zro­
bić w sprawie polskiej to, czego chciała, więc 
też na załatwieniu, naogół korzystnom dla 
nas, sa ślady tych dążności do ograniczoń, 
które Anglia uważała za- wskazane.

O jedność Polski.
£/«ł i Korfantego-

Dzielnice składowe Polski mają różne prsu-
wa, które na ich tferytoiyach obowiązują. Te 
prawa ma się obecnie zastąmć jednemi prawa-

Traktat a neutralizacji Wisły.
 ̂Druga część traktatu dodatkowego, którego 

pierwszą część podaliśmy wczoraj, dotyczy 
kwostyi handlowych i sprawy Wisły. Brzmi 
ona:

Artykuł 18.
Każde % Głównych Mocarstw sprzymierzo­

nych i stowarzyszonych z jednej strony a Pol­
ska z drugiej strony, będzie mogło mianować 
przedstawicieli dyplomatycznych w odnośnych 
stolicach, zarówno jak konsulów, wicekonsu- 
lów i ajentów konsularnych w miastach i por­
tach swych odnośnych terytoryów.

W każdym ra/.io konsulowie generalni, kon- 
sulowie, wicekonsulowie i agenci konsulami 
będą mogli wejść w urzędowanie dopiero wów­
czas, gdy w zwykłej formie zostaną dopuszcze­
ni przez Rząd, na którego terytoryum zostali 
wysłani.

Konsulowie generalni, konsulowie, wicekon- 
6ulowic i agenci konsularni korzystać będą ze 
wszystkich przywilejów, zwolnień i  wszelkiego 
rodzaju immunitetów, które są lub będą ftipe- 
wnione agentom konsularnym narodu najbar­
dziej uprzywilejowanego.

.Artykuł 14.
Do czasu, zanim Rząd polski nie uchwali i 

taryfy celnej, t o w a r y  pochodzące a państw]

mi dla całej PolslJ. A le >Sęjm polski nie może 
podołać zadaniu. Czy więc zdobyć stę na cier­
pliwość i czekać latami na to ujednostajnienie? 
Te prawa, które obowiązują, w dużej mierze 
nie mogą się ostać nawet przez czas krótki. 
Inne wprawdzie mogą jakiś czas czekać, ale 
zbytnie przedłużanie tego okresu przejściowe­
go byłoby rzeczą szkodliwą. Ale co do pew­
nych działów prawa mogłyby zachodzić wąt­
pliwości, czy konieczną rzeczą jednostajnie je 
urządzać na całym obszarze ziem polskich, cz.y 
nif lepiej byłoby zgodzić się na ich istnienie 
dalsze jako prawa partykularnego.

A  jeśli tak, to może lepiej odjąć część wła­
dzy ustawodawczej, co do takich spraw, Sej­
mowi, a przenieść na inne jakieś ciała ustawo­
dawcze partykularne? Na jakie ciała —  pod 
tym względem rozchodzą się zdania zwolennl, 
ków decentralizacji ustawodawczej.

Najprostszą, kombinacją —  to ta, by stwo­
rzyć osobne sejmy dla każdej dawniej dziebucy, 
a wiec dla Kongresówki, Galicy i i Zaboru pru­
skiego. Konkretnego projektu, w  tym kłe.rnnku 
idącego, niema, o Do wiem. W  każdym razie 
faktycznie taki osobny sejm ma obecnie oaęćć 
zaboru pruskiego, z niejasną jednak kompeton- 
cyą co do ustawodawstwa. Zato za decentra­
lizacją ustawodawczą oświadczyła się niezna­
na mi bliżej ankieta, przez rząd zw ołana, a 
wła.śnie obecnie pojawiły się w ostatnich cza­
sach dwa konkretne projekty, które chcą część 
władzy rstawodawczej odebrać Sejmowi a 
przenieść na sejmiki województw.

Jeden z tych projektów obiegł niedawno 
prasę polską; tyczy on się specyalmo zaboru 
pruskiego, a jako autora jego podają —  nie

ny własności literackiej. Wszystkie inne spra­
wy ustawodawcze należałyby do sejmiku, a 
więc: urządzenia całej admaistiacyi państwo­
wej, jak samorządu, policjo, sprawj7 tak zwane 
w Galicyi kuTury krajowej, t. j. ustroju rolne­
go i leśnego i gospodarki rolnej i leśnej, górni­
cze, przemysłowe, szkolne co do wszystkich 
szkół, nawet z uniwersytetami i t. d. Woje­
wództwo miałoby 6woje własne dochody skar­
bowe, bardzo szerokie, ale i prawa, w pewnej 
mierze, do subwencji ze strony skarbu państwa.

Projekt ten mówi tylko o dzielnicy dawnej 
pruskiej; w razie jednak przyznania wojewódz­
twom tej dzielnicy takioh praw, konsekwen­
tnie należałoby przyznać jc także i innym wo­
jewództwom.

Drugi projekt, w tym samym kierunku zasa­
dniczo idący, choć zresztą pod wieloma wzglę­
dami różny od omówionego powyżej, to projekt 
byłego namiestnika Galicyi, dra Michała Bi- 
brzyńskiego, ogłoszony w „Czasie” z 24 i  25 
lipca b. r. (nr. 185 i 186). Dr Dobrzyński pro­
jektuje wprowadzenie takiego ustroju dla ca, 
łego państwa. Chciałby on je podziolić na pro- 
wiucye dwumilionowe, więc mniejwięcej tej 
wielkości, co województwa w projekcie posła 
Korfantego; województwami też te prowineye 
nazywa. O składzie sejmików wojewódzkich 
nie mówi. Co się tyczy kompetencji, to nie 
rozgranicza ściśle atrybucyi Sejmu i sejmików; 
sejmiki nie mogłyby wogóle w  żadnym zakre­
sie wydawać ustaw zupełnie swobodnie, ale je­
dynie ustawy uzupełniające w gianicaeli imtaw 
ramowych, wydanych przez Sejm. O ileby więc 
Sejm ustawy ramowej w pewnym dziale nie 
wydal, to żaden sejmik nie mógłby w nim roz­
winąć swej działalności. W  jakich sprawach 
Sejm ograniczyłby się do wydania ustaw ra­
mowych, pozostawiając icli uzupełnienie sej-

wiem, czy zgodnie z prawdą —  posła Korfan- mikom, toby od niego tylko zależało. Dr Bo- 
lego; Dioch mi wybaczy, jeśli niesłusznie jemu brzyński przypuszcza, iż byłyby to1 s..rawy ;>d- 
ten projekt przypisuję, ale zaprzeczenia autor-(ministracyjne, kulturalne i gospodarcze, a więc: 
stwa nie spotkałem w pismach. Z ziein zaboru szkolnictwo powszechne, średnie i zawodowe, 
pruskiego mian oby utworzyć trzy wojewódzr. sprawy humanitarne, kultury rolniczej, komu- 
twa: 1) wielkopolskie, 2) pruskie i 8) śląskie., nikacyjne ! t. d. Mogłaby jednak nowa ustawa 
W  każdem województwie istniałby sejmik w o-, państwowa każdej chwili podyktować nową 
jewódzki, w  akfad którego wchodziliby ezłon-j zasadę., więc zmienić ją, lub też nawet inaczej 
kowie z wyboru i z nomiuacyi pracz wojewodę, j określić uzupełniającą działalność sejmików. 
Między Sejm a te 6ejmiki sprawy tak rozdzie-, Określoną, kompetencj ę, k tó r e j Sejm nie mógł- 
lałyby się, iż do Sejmu należałyby sprawy po-, by dowolnie zmieniać. mi;.M>y jodynie sejmK 
lityki zagranicznej, wojska i marynarki (z  wy- ki w pro win oy ach narodowo m ieszan ych , któ- 
jątkiem żandarmeryi), obywatelstwa, kolei, raby przyszły do Polski na mocy specjalnego 
dróg wodnych, lotnictwa, poczty, telegrafu, te- jakiegoś układu.
lefonów, waluty, ceł i podatków pośrednich Tak wyglądają konkretne projekty, klóre 
(nie wszystkich), prawa cywilnego, handlowe- tu chcę omówić z punktu widzenia jedności 
go, wekslowego, karnego, patentowego i oęhro- Polski. STANISŁAW  KUTRZEBA.

sprzymierzonych i stowarzyszonych nie będą 
podlegały przy wwozie do Polski wyższym po­
borom, aniżeli wynoszą najniższe pobory, sto­
sowane przy wwozie tych towarów według
czy to taryfy celnej niemieckiej, czy austro- 
niomiookiej, czy rosyjskiej z lipca 1919 r.

Artykuł 15.
Polska zobowiązuje się nie zawierać żadne­

go traktatu, konwencji ku porozumieniu i  nie 
przedsiębrać nic takiego, coby jej przeszkodzi­
ło uczestniczyć wc wszelkich k o n w e n c j a c b  
o g ó l n y c h ,  które mogłyby być zawarte pod 
przewodnictwem Związku Narodów w celu 
sprawiedliwego traktowania handlu innych 
Państw w ciągu p i ę c i u  l a t  od chwili uzy­
skania przez traktat niniejszy mocy obowiązu­
jącej.

Polska zobowiązuje się również rozciągnąć 
na wszystkie państwa sprzymierzone i stowa­
rzyszone wszelkie ulgi lub przywileje, jakich- 
by w sprawach celnych udzieliła przez czas te­
go pięcioletniego okresu kt.óreimikołwiek z 
Państw, z któremi od miesiąca sierpnia 1914 
r. Państwa sprzymierzone lub stowarzyszone 
były w stanie wojny lub jekiomu innomu Pań­
stwu, któreby zawarło z Austryą specjalny 
układ celny, przewidziany w traktacie pokoju, 
który będzie zawarty z Austryą.

Artykuł 16.
Aż do zawarcia powyżej wzmiankowanej 

konwencyi ogólnej Polska zobowiązuje się trak­
tować na równi ze statkami narodowymi lub 
ze statkami narodu najbardziej uprzywilejowa­
nego, statki wszystkich państw sprzymierzo­
nych, które udzielają statkom polskim analogi­
cznego traktowania.

W  drodze wyjątku od tego postanowienia 
wyraźnie przyznaje się Polsce, oraz wszystkim 
innym Państwom sprzymierzonym i stowarzy­
szonym prawo zastrzeżenia swego handlu przy­
brzeżnego dla- statków narodowych.

Artykuł 17.
Dopóki nie nastąpi zawarcie pod przewodni­

ctwem Związku Narodów ogólnej konwencji, 
mającej zapewnić i utrzymać swobodę kcńiu- 
nikacyi i tranzytu, Polska zobowiązuje się

udzielić na terytory um polskiem, włączając w 
'to  wody terytoryalne, swobody tranzytu dla 
1 osób, towarów, statków, wozów, wagonów i 
transportów pocztowych, przejeżdżających tran- 

1 żytom od lub do któregokolwiek z Państw sprzy* 
I mierzonych i stowarzyszonych, oraz co się ty- 
I czy ułatwień ciężarów, ograniczeń lub innych 
'spraw, traktować je przynajmniej z równymi 
1 względami jak osoby, towary, statki, w ozy, 
! wagony i transporty pocztowe Polski łub in- 
>nej najbardziej uprzywilejowanej narodowość^ 
łpockodzenin importu lub własności. Wszystkie 
! ciężary, nakładane w PoJsee na ten handel 
'tranzytowy powinny być umiarkowane, uwzglę­
dniać warunki tego handlu. Towary tranzyt O- 

!we będą wolno od wszelkich opłat celnych lub 
innych. Taryfy wspólne dla handlu transyto- 

I wego praoz Połekę, oraz taryfy wspólne mięs 
dzy Polską i  któremkolwiek Państwom sprzy- 

'mierzonem lub stowarzyszeniom, dopuszczają 
| ee bezpośrednio bilety lub frachty, będą neta* 
nowione, jeżeli togo rzeczywiście zażąda dano 
Mocarstwo sprzymierzone lub stowarzyszone^ 

| Swoboda tranzytu rozciągać się będzie na/ 
służbę pocztową, telegraficzną i telefoniczną* 

i Rozumie się, że żadne państwo sprzymie­
rzone lub stew arzyszone ̂ nio będzie imało pra­
wa domagać się dobrodziejstwa tych rozporzą­
dzeń dla jakiejkolwiek części swego teryto-. 
ryum, na którem względem tego samego przedl 
miotu nie udziela wzajemnego traktowania.

( Jeżeli w eiągu okresu ó-hn-uiego ml chwili 
uzyskania mory obowiązującej przez niniejszy 

.traktat, konwencja ogóiua, wyżej praewidziar. 
Jna, nie zostanie zawarta pod przowodnieŁwent 
Związku Narodów, to Polska w każdej chwili 
będzie miała prawo położyć kres postanowie­
niom niniejszego artykułu, pod warunkiem, że 
zgóry uprzedzi o tem na 12 miesięcy sekreta- 

j rza generalnego Związku Narodów.

I Artykuł 18.

1 Do czasu, zanim nie nastąpi zawarcie ltoa- 
Jwencyi ogólnej co do urządzenia międzynaro­
dowego dróg wodnych, Polska zobowiązuje się 

! stosować do systemu rzecznego Wisły ^włącza­
jąc w to Bug i Narew), porządek okre&ony
artykułach 332 do 337 traktatu pokoju z Niem­
cami dla międzynarodowych dróg wodnych-
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Artykuł 19.
Polska zobo7.-ir.zaje się przystąpić w  ciągu 

12 miesięcy od dnia zawarcia niniejszego trak­
tatu da Międzynarodowych Kcii.vcney:r wy­
szczególnionych w Aneksie I.

Polska sobowiązwjc sie przystąpić do wszy­
stkich nowych konwencyi, zawieranych z apro­
batę Raiły Związku Narodów w ciągu .» łat 
od ebwilL uzyskania przez niniejszy traktat 
moey obawiązaijącej i mający zastąpić konwen­
c je , wyszczególnione w Aneksie I.

Rząd polski zobowiązuje się zawiadomić w 
c iąg* 12 miesięcy Sekretaryat Generalny 2wią- 
zkn Narodów, czy Polsku życzy sobie lub nie 
żyezy przystąpić do jednej lui> obu kanweu- 
cyi wyr /xzegótałO»y eh w  Aneksie H.

Aż do czasu przystąpienia do dwóch osta­
tnich konwencyi. wyszczególniouyeh w Ane­
ksie I, Polska zobowiązuj© się pod warunkiem 
wzajemności, zapewnić skutecznie środkami 
gwarancje wtaeeośei pnmyetowej literackiej 
i artystycznej obywatel? Państw mierzo­
n y  db i stowarzysz— yeti.

W  wypadku, gdyby jedno z państw sprsy- 
m ieno»yeh lub stowarzyszonych nie przystą­
piło tło powyższych konwencji, Połska zga­
dza się i  nadał zapewnić w tych warankach 
rzeczywistą ochronę aż do czasu zawarcia 
traktatu lub specjalnego w tym cełu porozu­
mienia się obustronnego ze wzmi.inkowanem 
Państwem s^M&yimerzeiiem lub stowarzyszo- 
nem.

Do czasu, zanim Polska nic przystąpi do 
innych konwencyi, wzmiankowanych w  Ane­
ksie IL  zapewni ona obywatelom Mocarstw 
sprzymierzonych i  stowarzyszonych korzyści, 
któreby im były przyznane na moey powyż­
szych konwencyi.

Poza tem Polska zgadza się, pod warnn- 
kicm wzajemności, uznać i  ochronić wszystkie 
prawa, dotyczące wiaenośd przemysł owej, li­
terackiej i artystycznej, należącej do obywa- 
toli Mocarstw sprzymierzonych i stowarzyszo­
nych, które to prawa przystngiwaiy lub przy­
sługiwałyby im, gdyby nie rozpoczęto kroków 
nieprzyjacielskich na calem terytorynm, które 
6ię staje polakiem. W  tym celu Polska przyzna 
im dobrodziejstwa terminów, udzielonych w or­
ty kołach 307 i 30h traktatu z Niemcami.

O d  A d i^ i is t n o t l .
Każdemu z naszych szanownych A rom atów 

Załączamy do dzisiejszego nrmeru czek P. K. O.

K R O N I K A .
Z miasta.

OBCHÓD 6 SIERPNIA. Z inicjatywy D. a  
6 . w Krakowie i dowództwa armii gen. Halle­
ra sebrał się wczoraj w sali posiedzeń magistra­
tu komitet obchodowy, celem ustalenia progra­
mu uroczystości dnia 0 sierpnia, jako piątej 
rocasdcy wyruszenia w połę pierwszych oddzia­
łów  strzelców pod wodzą Piłsudskiego. N a ze- 
braaiu zjawili się z  ranrenia wojskowości gen., 
Piasecki im. D. O. G., kapitan Dąbrowa-Diea- 
s te ł  hu. dewództwa armii Hallera i liczni ofi­
cerowie, a  następnie reprezentanci Stowarzy­
szeń krakowskich. Obrady zagaił, jako gospo­
darz, im. prezydyum Rady miejskiej, wicepre- i 
zydent Sare. Gon. Piasecki przedstawi! cel uro-; 
Czystości, peezem imieniem wojskowości przed-1 
stawił projekt programu referent prasowy D. j
O. G.. pod por. Inlender. Po dłuższej dyskusji! 
tichwaTono program, którego szczegóły będą , 
w najbliższych dniach podano do publicznej j 
wiadomości. Między innemi ma się odbyć zranaj 
o gorlr, 9 i pół Msza połowa na Błoniach, po- J 
cz« d nastąpi odsłonięcie pamiątkowego obeli­
sku. który tymczasowo ma stanąć u w ylotu , 
wejścia do Parku Jordaua. j

POSIEDZENIE ł łM W  IHBJSHffiJ, W  pią- i 

tek dnia 1 sierpnia o godz. 7 wćec*ór odbędzie 
się posiedzenie Rady miejskiej. Na porządku 
dziennym między innemi sprawa zakupu* przez 
gminę miasta Krakowa kopalni węgla, wnioski 
sekcji szkolnej w sprawie upaństwowienia żeń­
skiej szkoły przemysłowej, oraz gimnazjum żeń­
skiego. Przed posiedzeniem jawuem odbędzie i 
się o godz. 5 po poł. posiedzenie tajne dla sze­
regu spraw osob:stveh i emerytalnych. |

NARAD Y W  9PRAW IE W ALU TY. Wczoraj 
o godz. 7 wieczór odbyło się w sali posiedzeń 1 
magistratu posiedzenie Komitetu obywatelskie-1 
go w sprawie waluty. Zadaniem Komitetu je s t1 
przygotowanie wniosków na publiczny wiec, 
który się ma odbyć w Krakowie w najbliższych * 
dniach.

POGRZEB ś. P. PROP. K ARBO W IAKA .
Wczoraj o godz. 5 po poł. odbył się z kaplicy 
cmentarnej na miejsce wiecznego spoczynku 
pogrzeb ś. p. Dra.Antoniego Karbowiaka, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Kondukt pogrze­
bowy prowadził dziekan wydziału teologiczne­
go ks. prof. Zitnmermann. Nad mogiłą przema­
wiali: prof. Rubezyński im. Uniwersytetu i prof. 
Marcinkowski im. krak. Tow. naucz, szkół wyż­
szych, którego zmarły był długoletnim człon­
kiem, a przez czas pewien prezesem. Obydwaj 
ki owcy podnosili niezwykle zalety charakteru 
tmarłego i zasługi jego na niwie naukowej. 
W  pogrzebie wziął udział Senat akademicki, li­
czne grono profesorów szkół wyższych i śred­
nich, spory zastęp uczniów ś. p. zmarłego i pu­
bliczność, która pragnęła oddać ostatnią posłu­
gę najwybitniejszemu uczonemu na polu peda- 
gogicznem. niestrudzonemu pracownikowi nau­
ki polskiej, gorącemu patryocie i serdecznemu j 
przyjacielowi uczącej się młodzieży. |

CO TO ZNACZY? Piszą nam z miasta: | 
W  „Przeglądzie lekarskim" czytamy, że leka- j 
rze zakładu dla umysłowo chorych w Kobie­
rzynie, zarządzanym przez Wydział krajowy, j 
zmuszeni byB, z powodu panujących tam sto-! 
sunków, opuścić swoje stanowiska wraz z dy-j  
rektorem zakładu. Wiadomość ta nie może po-.

zostać bez echa. Żywo interesując się stosun­
kami panującymi w  zakładzie, zarządzanym 
przez Wydział krajowy, radzibyśmy na tej dro- 
dz zapoznać się ze szczegółami tego zdarzenia.

SŁUSZNA SKARGA. Ż kół sądowych dono­
szą nam: Z prezydyum sądu apelacyjnego w 
Krakowie odeszły do ministerstwa sprawiedli­
wości wnioski na awanse urzędników sędziow­
skich. Wysiano je częścią dnia 1 lipca, częścią 
zaś dnia 11, względnie 16 lipca b. r. Wnioski 
te dotychczas nie zostały załatwione widocznie 
dlatego. I i  odnaśoe akta zagubiono gdzieś w 
ministerstwie sprawiedliwości. Nie należy bo­
wiem przypuszczać, że aż trzy przesyłki w  ró­
żnych dniach wysłane, zaginęły w drodze. Krzy­
wda naszych urzędników, czekających bez koń­
ca nn drobną poprawę ich nędznego' bytu, jest 
tern większa, iż w dniu 1 sierpnia ma być wy­
płacony dodatek kwartalny; dodatek ten w ra­
zie poprzedniego awansu, byłby dla odnośnych 
urzędników odpowiednio większy, a tak wsku­
tek nieporządków w  hancełaryach ministerstwa 
tracą ci urzędnicy cala różnicę, o którą pod­
wyższyłyby się ich pobory, wspomniany doda­
tek kwartalny i  świeżo przez Sejm uchwalony 
dodatek drożyżuiany. Byłoby słuszną m ezą , 
aby pan Minister sprawiedliwości wglądu?! w tę 
sprawę i po odnalezieniu, czy też jak najryoh- 
lejszem wznowieniu wniosków awansował od­
nośnych urzędników z ważnością od dnia 1 sier- 
pia b. r.

O OŚWIATĘ W  ARMIL W  dniach 25 i 26 
b. m. odbył się w  Krakowie zjjud referentów 
oświatowych armii gen. Hallera celem ułoże­
nia programu obowiązkowej nauki w szeregach, 
podległych gen. Hallerowi. Obrady toczyły się 
w  sali Kasyna wojskowego. Zjazd zagaił gon. 
Haller, wskazując w swem jędrnem przemówie­
niu na wielką doniosłość nauczania i wychowy­
wania żołnierza. W  końcu swego przemówie­
nia. owianego senlfczncm umiłowaniem pod­
władnego sobie żołnierza-towarzysza, wystoso­
wał generał Haller do zebranych oficerów gorą­
cy apel. by całą duszą zechcieli poświęcić się 
wdzięcznej, pracy nad żołnierzom, jak i do ca­
łego społeczeństwa. Po przemówieniu gen. Hal­
lera zabrał gloe kapitan Wojnar, który imie­
niem departamentu oświatowego ministerstwa 
dla spraw wojskowych złożył zjazdowi życze­
nia. by praca oficerów nad żołnierzem wydała 
obfite w skutkach owoce. Ppor. Teslar przed­
stawił pracę oświatową w  armii polskiej we 
Włoszech, przyczem podał bardzo interesujące 
szczegóły z żyeia żołnierzy polskich we Wło­
szech, dotąd szerokiej publiczności nieznane; 
wreszcie kapitan Chowaniec rzucił szkic progra­
mu wychowywania żołn i wza - oby wat ela. Na 
tom zakończono obradv przedpołudniowe.

Po południu kpt. Kustroń referował pracę 
oświatową krakowskiego D. O. G. P. Hałłoró- 
wna przeprowadziła praktyczną lekcyę zbioro­
wą. poczem kierownicy oświatowi zdali sprawę 
ze swej działalności. Onrócz nich przemawiali: 
delegat T. S. L. prof. Peefcowskl i pułk. Bud- 
kowski. Na drogi dzćert obrad złożyły się spra­
wozdania referentów oświatowych, oraz odczy­
ty: kpt. Dienst-Bąbrowy o obowiązkach wycho­
wawczych oficera, kapelana Daneckiego referat
i. t. -Religia jako czynnik wychowawczy żoł­
nierza" i ppor. Szemelowskiegtł „G wychowa­
niu narodowem żołnierza".

WIECZOREK GRUNW ALDZKI odbył się we 
wtorek 29 lipea w  szpitalu inwalidów w  szkole 
przemysłowej, staraniem ka. J. Jaworka, refe­
renta oświatowego i V I  Koła T. S. L. Na wie­
czorek przybyli przedstawiciele wojskowości 
z p. gen. Pastem na czele, goście zaproszeni 
i przedstawiciele V I Kola T. 3. L. Słowo wstęp­
ne wygłosił p. red. J. Mattosk, następnie Dr.J. 
Skulski wypowiedział historyczno przemówie­
nie o Grunwaldzie. Z dużym temperamentem 
i talentem odegrał p. J. Turoński. szer. 13 p. p., 
„Fantazyę węgierską" Liszta, „Polonez" Chopi­
na i inne utwory muzyczne. P. Lubecki wygło­
sił ..Ode na Grunwald" i „Pieśń Wajdeloty" 
Mickiewicza. Również podobały się: deklama­
c ja  p. J. Orażyńskiej, solo skrzypcowe p. Za­
leś a z 13 p. p. i produkcje orkiestry inwalidów 
pod kier. p. sierż. Króla. Wieczorek cieszył się 
uznaniem inwalidów, między których na zakoń­
czenie rozdano papierosy i cygara.

WAŻNE DLA PRAWNIKÓW. Minister spra­
wiedliwości upoważnił prezydentów sądów a- 
pelacyjnych: w  Krakowie i we Lwowie do 
przyjmowania de praktyki sędziowskiej kandy­
datów przed złożeniem trzeciego teoretyczne­
go egzaminu państwowego, pod warunkiem, że 
kandydat zb żv  brakujący egzamin najdalej 
w ciągu roku pc wstąpieniu na aplikację są­
dową.

NIEMA JUŻ BRAKU JAJ. Pomoc aprowiza- 
cyjna kobiet polskich po konferencyi, odbytej 
z dyrektorami Związku „Jajo", donosi, że od 
dnia 30 lipca ogłaszać będzie codziennie wykaz 
konsumów, które otrzymały jaja do sprzedaży 
i nad tą sprzedażą rozciągnie kontrolę. Jaja 
będą prześwietlane i pod gwarancją czyste, nie 
jak dotychczas, nieprzebieraue. Wszystkie kon- 
sumy cywilne otrzymują miesięcznie 200 skrzyń 
(1 skrzynia zawiera 24 kóp) od Spółki „Jajo", 
zaś 4 sklepy otwarte dla innei ludności, otrzy­
mają miesięcznie 400 skrzyń. Ta ilość (6 wag.) 
zapobiegnie brakowi jaj w  zupełności. Publicz­
ność winna zaopatrywać się w jaja w ogłoszo­
nych oneffdąj 4 sklepy, a nie przepłacać ich 
w sklepikach.

SPRZEDAŻ JAJ. Pomoc aprow. kobiet pol­
skich ogłasza, że wczoraj następujące k on su­
my otrzymały jaja ze Związku spółek hodow­
ców drobiu „Ja jo" w Krakowie do rozsprzeda- 
ży między swoich członków: Koło matek T. 3. 
L.. Konsum Iratol. właśc. reał., Konstmr chrześc. 
Dz. 171 i VHT. Związek gospod. Dra Grossa.

OKRADZENIE CHLEBODAWCY. Doniesiono 
z Rabki do tutejszej póHeyi. że służąca jubilera 
Izydora Sandhausera, podająca się za Annę 
Jachowicz, w rzeczywistości nazywająca się 
Zofia Lulówna, okradła swego chlebodawcę, 
zabierając mu garderobę, wartości 4000 kor.

TOW. KATOL. WŁAŚCICIELA REAL. upra­
sza członków o zgłaszanie się do Mura, Kaf-

. meliclia 15, celem podpisania, wysłać się mają­
cego  do Sejmu, momoryału w bardzo ważnej 
j sprawie.

Z PofcU i ze śrriati.
KATASTRO FALNA EKSPLOZYA W CHRY- 

PLINIE. Ze Sianisławowa donoszą nam: W  nie­
dziele, w samo południe wydarzył się na sta­
c ji  w CLrypKnie, o  kilka kilometrów od Sta­
nisławowa, straszny wypadek, który pociągnął 
za sobą śmierć para osób, a zranienie kilkuna­
stu osób. Eksplodowała Łiismowiicie cysterna z 
benzyną, znajdująca się na jednym z wagonów 
pociągli amunicyjnego. Przybyły natychmiast 
pa miejsce nadinspektor ruchu w  Stanisławo­
wie, p. Stamper, zoryentowawszy się w  sytua- 
cyi, odczepił resztę wagonów, w których znaj­
dowała się amunicja, płonący zaś wagon wraz 
z drugim tlejącym ju i wagonem z amunicją 
kazał maszyną kolejową, odsunąć w dal. Aby 
jednakże i ten wagon z  amunicyą, który dotąd 
nie był jeszcze całkiem zapalony, uratować, po­
stanowił go p. Stamper również odczepić. W 
chwili jednak, gdy przybliżył się do wagonu, 
nastąpiła ekspłozya i urwała obio nogi temu 
dzielnemu człowiekowi, który niefylko wyda­
wał zarządzenia, lecz sam szedł fam, gdzie by­
ło największe niebezpieczeństwo i  któremu za­
wdzięczać trzeba, że katastrofa nie przybrała 
stokroć większych rozmiarów P. Stamper 
zmarł w  parę godzin później.

Powodem strasznego wypadku była nieostro­
żność żołnierza, który, pilnując zbiorników, roz­
palił ogień, by npiee sobie ziemniaki. Od pło­
mieni zajęły się ulatniające się gazy, powodując 
wybuch. Siła wybuchu był* tak wielka, że w  
Stanisławowie wyleciały' szyby w  wielu de­
mach, a ze stacji ebrjpUnshiej została tylleo 
kupa gruzów. Z doznanych ran zmarł już także 
jeden ze śłusaray kolejowych.

ZNIESIENIE OGkANrCZEB POCZTOWYCH 
DO POZNAŃSKIEGO. Ograniczenia ruchu po­
cztowego, telegraficznego, jak o też przesyłek 
pocztowych, przeznaczonych dla Księstwa Po­
znańskiego, zniesiono.

dzone Panu Jezusowi w Najświętszym Sakra­
mencie, odprawiona będzie w kościele OO. Pija­
rów Msza św. w sobotę 2 sierpnia o godz. 8 ra­
no. O liczny udział uprasza Bractwo Przemie­
nienia Pańskiego.

ADORACYA NAasW . SAKRAMENTU. Dnia
1 sierpnia, jako w pierwszy piątek miesiąca, od­
będzie się całodzienna Adoracja Najśw. Sakra­
mentu w  kościele św. Barbary.

WfadoBsolfeł kościelne.
NA PRZEBŁAGANIE za. zniewagi, wyrzą-

Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego.
C z w a r t e k .  „Rycerskość' wieśniacza" i 

„Pajace".
P i ą t e k :  „Cygaaerya".

Repertuar m iejskiego ter.fru powszechnego.
C i w i r t c k :  „Ciotka Karola".

Dzisiaj w „Uciesze*4

Hr.KOCTE CHRISTO
Epoka piąta i szósta.
V. VI.

Monte Chnsto w Paryże. Trzy zemsty.

Dzisiaj w „Zacfrecie“

Hf.MGNTE CHRISTO
Epoka trzecia i czwarta.
III. IV.

f  f t L A K T R O P .  8INDBAD, MARYNARZ.
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Hr. HSOSITE CHRISTO
Epoka pierwsza i druga.

I. II.
Edmund Dantes. Skarb Mant* Christa.

Przed utworzeniem gabinetu.
Warszmra. P. A. T . Dzienniki donoszą, że 

wczoraj odbyła sio między drem B i l i ń s k i m  
a zastępcą prez. min. W o j c i e c h o w s k i m  
dłuższa narada, na której dr Bilińskiprzedstawłf 
konkretne warunki, na jakich gotów jest; objąć 
tekę ministra skarbu.

Warszawa. (Telefonem). Sprawa rekonstruk­
c j i  gabinetu do wczoraj wieczorem jeszcze nie 
została, zdecydowana. Po posiedzenin Sejmu od­
była się u prez. P a d e r e w s k i e g o  narada 
z reprezentantami stronnictw robotniczych, 
między hmetni uczestniczył w  tych naradach 
ehrześeiłańsho-naroiiowy klnb robotniczy. Te 
obrady mają się przyczynić do zdecydowania o 
składzie gabinetu. Pogłoski, które kolportowa­
no, jakoby większość, tek została obsadzona de, 
finitywroe, są conajnmiej przedwczesne, gdyż 
obrady ostatnie mogą jeszcze sprawę zmienić. 
Kolportowano w kuluarach następującą listę 
przyszłego gabinetu: prezes gabinetu i min.
spraw zewn. P a d e r e w s k i ,  min. spr. wewffi 
W o j c i e c h o w s k i ,  skarbu B i l i ń s k i ,  o- 
ś wiaty Ł o p u s z y ó s k i ,  robót publ. J e z i o-

ra ń s k i, sprawiedliwości M o gd In i  clc I, spraw 
wojsk, gen. L e ś n i e w s k i ,  zdrowia J a n i ­
s z e w s k i ;  katełydatów do tek rolnictwa, ko­
lei i poczt dotąd nie znaleziono. Kandydatura 
Bilińskiego ma być zupełnie pewną, gdyż srery 
rządowe zaakceptowafy postulaty, postawione 
prze* Bilińskiego, w obce czego oświadezył on, 
że tekę przyjmie, W ańd różnych stronnictw 
sejmowych panuje zapatrywanie* że pozosta­
wanie Dr Bilińskiego u steru minasterstwa. skar­
bu nie potrwa długo, ze względu na zawikłane 
stosunki, panujące wt tem menisterstwłe.

Co do kandydatury ks. Ad a mwk r i  t ^ o  na 
ministra byłego zaUoru proeicteigo, to ks. A  daru- 
ski godności tej nłe przyjął. Jak dotąd żadna 
inna kandydatura na to stanowisko nie jest 
zadecydowano. W  związku z rekonstrukcją 
gabinetu powstało dążenie wkród stronnictw 
narodowych do wytworzewia włęhaswści sejmo­
wej, której ośrodkiem byłby Z w i ą a « k  l u ­
d o w o - n a r o d o w y .  Gdyby do utworzenia 
tej większości doszio, to byłaby możliwa par- 
lamentaryzacya gabinetu.

f e U B a  m  M n  i  M k ł

’ ryalnie tracimy bardzo mało, kilkadziesiąt k ił*  
metrów kwadratowych, narodowo zaś zysk*, 
jemy bardzo duża. Interes nasz narodowy wy­
maga, aby tam, na zachodzie, byłe nas Poiateów 
jak najwięcej, a Niemców jak najmniej. Otóż 

‘ pod tym względem możemy być zupełni* 
zadowoleni. Zdaniem jednego z najwybitniej­
szych uczonych naszych, profesora Romera, 
który wraz z innymi pracownikami biura kon­
gresowego oddal nam w Paryżu wielkie usłu­
gi, dzięki tym zmianom terytoryalnie ubędzie 
nam 95.066 Niemców a  przybędzie 60.000 Po­
laków. Cyfra jest wymowna. Ktokolwiek, cho­
ciażby najwybredniejszy, rozważyć je zechce, 
przyznać będńo zmuszony, ze z jednej strony 
ubytek tak licznych zastępów obooplcmicń- 
ców, z drugiej zaś strony przybitek tak po­
kaźnej liczby rodaków naszych etanowi d l* 
narodu naszego zysk istotny, £ysk znaczny, 
pożądany i miły. ,

Nie wiexz;; dlaczego niektórzy z kolegów na­
szych utrzymują, że traktat polski, traktat 
między głównemi mocarstwami sprzymierzone* 
mi i stowaraysaonemi powinien być uważany z ł  
rzecz osobną, odrębną, samoistną. Jest to po­
jęcie mylne. Traktat pomiędzy Polską a 
wnemi mocarstwami wypływa z  artykułu 9jj 
traktatu pokojowego z Niemcami, wiąże się łfe 
jdm organicznie, zawarty jest w tej samej księ- s 
dze i stanu wi
jeden z głównych warunków naszej niepodl*. 

głoścL
O niepodpisaniu nie mogło być mowy i delo- 
gacya polska podpisała traktat pokojowy, bo 
podpisać go musiała, bo jej nie wolno było po- 
prostu zrzee się formalnie tych praw i korzyści, 
które traktat główny Polsce przyznaje, tych 
praw I korzyści, o których marzyło kilka pol­
skich pokoleń, tych praw i korzyści, o któro 
walczyli ojeowie nasi, «zęsto nawet bez wiary, 
że one tak odraza w  całej rozciągłości urze­
czywistnić się dadzą. (Brawa). Z ratyfikacją 
traktatu rzecz zupełnie ma erię U k  samo. Za­
twierdzenie jednego z nich, bez zatwierdzeni* 
drugiego nie przyniósłby nam żadnych korzy­
ści, byłby to, jeżeli mi się tak wyrazić wolno, 

c i jn  ndebardro polityczny.
Nie polepszyłby on w niczem naszego, co pra­
wda* niespodzianie dobrego położenia, więcej 
mógłby być poczytany za rozmyślną obrazę^ 
mógłby narazić Polskę na pewne szkody. Ojcsy. 
zna nasza wolna nareszcie, ale jej wschodni* 
granica nieustalona* plebiscyt i  inne ważno 
sprawy niezałatwione, jeszcze mamy niechę­
tnych wielu i wrogów niemało.

Niech się wam nie zdaje, czcigodni psoowio 
posłowie, że dełegacya polska na kongresie po­
kojowym zapomniała bodajby na chwilę »  
włożonych na nią obowiązkach. Zadaniem de­
legatów byle bronić praw ojczyzny i stać na 
straży godności narodowej. Zadanie tc spełni­
ła mm uczciwie, swnńenaie, według sil i n o  
żnoML (Brawa). To  toż stanąć dziś mogą śmiało 
przed najwyższą narodu władzą i oćwiadczyćt 
Jetcłi nU. wnąratkio życzenia spełnione*
j stoli nifr wszystkim pragmamum najświęt- 
onyes stal* się zsEddść, to jedhakże ojczyźuls 
nie dzieje ttę krzywd* f godność polska, cho­
ciaż atecu zadraśnięta, wyszła jednakże be* 
azwaakn. (brawsft. Nawencone nam prawa 
mniejssofcsi narodowych odczuliśmy żywe, jak 
je Polacy odc*swaó powinni (Słusznie). Bo 
czy wypadało tak wiotkiemu, staremu narorlo- 
w i cywiiizowasiemu, iakiina my jesteśmy, ozy 
wypadało tej Polsce, która od lat 800 był* 
bczpiecznem schroni^dem dla wszystkich ucie­
miężonych ludów i  płeinioc (brawa), któr* 
tuKła do czystego łena wszystko, ce cierpiało, 

l  żmije, czy wolno było, czy wypsuda-

Warszawa. P. A. T. Dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu rozpoczęło się dyskusyą nad sprawą 
zawieszenia dzi&łatoetoi sądów przysięgłych w 
okręgu weozowsldm i tarnoreskim. Sprawo­
zdawca większości p. P u t e k stwierdza, że 
komisya doszła do przekonania, iż niema do­
statecznych powodów do uchylenia sądów 
przysięgłych w tych okręgach i wnosi rezolu­
cję, aby rząd natychmiast przywrócił działal­
ność sądów przysięgłych,

Pos. S e y d a  imieniem mniejszości komisyi 
zbija w  obszernym wywodzie prawniczym 
twierdzenie pos. Pu tka. Ucbyłonie tego rozpo­
rządzenia grozi katastrofalnym zastojem w 
wymiarze sprawiedliwości karnej. Pos. ks. 
O k o ń  popiera wniosek większości komisyi 
i przedstawia rezolucję, wzywającą rząd do 
przyspieszenia śledztwa co do osób podejrza­
nych o udział w rozruchach w Galicji środko­
wej i do najrychlejszego uwolnienia tych, co 
do których nie zachodzą poważne podejrze­
nia. Następnie zabrał głos min. sprawiedliwo­
ści Su p i ń s k i ,  który odpowiadał na zarzuty, 
stawiane przez posłów Pu tka i Okonia, zazna­
czając, że uehylenie postanowienia Rady mini­
strów może leżeć chyba tylko w interesie^ agi­
tatorów, a nie w interesie wymiaru sprawiedli­
wości Przemawiali jeszcze pestowie Szyper, 
Puter oraz Seyda, który prosił o odrzucenie 
wniosku większości. W  głosowaniu odrzucono 
wniosku p. Patka, a tem samem przyjęto wnio­
sek mniejszości pos. Seydy. Przyjęto też rezo­
lucję ke. Okonia.

Mowa premiera Paderewskiego.
Izba przechodzi do sprawy ratyfikacyi trak­

tatu pokojowego * Niemcami i układów mię­
dzy Polską a głównemi mocarstwami en tenty. 
Zabiera głos prezydent ministrów P a d e r e * -  
s k.Ł “

Wysoki Sejmie! Niech mi wolno będzie roz­
począć to sprawozdanie od radosnego okrzyku: 
O j c z y z n.a n.a.6.z* w‘oTn‘a n*a‘r‘e.s.z.cie ! 
Traktat pokojowy, podpisany prze* Niemcy, 
uznał niepodległość PotekŁ Główno sprzymie­
rzono i stowarzyszone mecwstwa stwierdziły

ją uroczyście. Jeżeli plebiscyt na Warmii, Pru­
sach Książęcych i na Górnym Śląska wypad­
nie na naszą korzyść, to odzyskamy znaczny 
szmat ziemi, nawot tę część jej prastarą i dro­
gocenną, która już za najświetniejszych Ja­
giellońskich czasów nie był* w  naszych rę­
kach. I  chociaż przy obejmowaniu w posiadanie 
odwiecznych ojczystych zagonów

niemało jeszcze wypadnie ponieść afia*, 
ehoeiaż tam może jeszcze poleje s ię  b r e w  pol­
ska droga, to jednak dziś już śmiało rzec mo­
żna, że na zachodzie stanęła pokaźna i  piękna 
część państwowego gmachu polskiego, stanę­
ła mocno na prawnych podstawach, uznanych 
przez wszystkie rządy i narody, przedewszyst- 
kiem największe świata potęgi. Traktat poko­
jowy, który mam dziś zaszczyt przedstawić 
Wysokiemu Sejmowi dla ratyfikacyi, różo! się 
nieco od wstępnych warunków pokojowych, 
omawianych szesegółowo przed dwoma miesią- 
-essai. Zaszły w  nim pewne zmiany, niektóre 
niezupełnie dla nas pomyślne, inne bezsprzecz­
nie na nas*ą korzyść. Ze względu na stanow­
cze, uparte twierdzenie Niemców, że większość 
ludności regeneyi opolskiej nie zgadza się n* 
oderwanie od państwa niemieckiego, że wobec 
tego oni traktatu pokojowego podpisać nie 
mogą, postanowiła konferencja pokojowa, u- 
znając to za konieczne, pozostawić rozstrzyg­
nięcie sprawy Górnego Śląska woli ludności, 
to jest zapomoeą plebiscytu. Będziemy więc 
mieli

plebiscyt na Górnym Śląska!
(Glos: Całkiem niepotrzebnie!) Z przyznanego 
nam przez wstępne warunki pokojowe morskie­
go wybrzeża wyłączono część zamieszkałą 
prze* Niemców w przeważającej liczbie, wyłą­
czono również obszar dość cenny, niestety je­
dnakże przez większość niemiecką zamieszka­
ny, obszar, przez który przechodzi nader ważna 
linia kolei żelaznej Pita— Chojnice. Natomiaat 
przyznano nam wbrew WBtęptnym warunkom 
pokojowym całe prawie Wieluńskie, oraz część 
polską powiatu sycowskiego i namysłowskiego. 
Na ogół biorąc w porównaniu do poprzednio 
wytyczonych warunków pokojowych, teryto-

ło tej Polsce, o  której nawet mówio­
no, że był* stałym saermierzem tole. 
rancyi, liberalizmu i poetępa w dziejach no­
wożytnych Europy, czy wypadało narzucać jej 
prawa i po, ządki wewnętrzne, jakgayby jakie­
muś malenia, pierwotnemu, barbnreyńskiama 
narodowi (słusznie). Ozy wypadało tej Polsce, 
gdzie do dziś dnia stoją niektóre z najstarszych 
w Europie synagogi, gdzie w roku 1573, w 
ową pamiętną noc św. Bartłomieja, wszyst­
kim wyznaniom przyznano wolność, czy jej 
wypadało narzucać prawa o tolerancji religij­
nej, pouczać o  poszanowaniu dla święta saba­
tu. (Głos: Wstyd!). Czy wypadało wreszcie 
wobec tak uroczystych i tak ważnych zapu- 
wnień rządu i Sejmu polskiego, że w Pols«* 
wszyscy obywatele będą mieli równe prawa, 
okazywać taką nieufność. Ludzie mądrzy, za­
cni i wspaniałomyślni, którzy mun te praw* 
podyktowali, nie eheiełi naprawdę nas obrazić. 
Źle im o na* mówiono. Rrseboleć to można, 
przeboleć to łatwo, tembardziej, że przecież tu­
taj nie o te prawa chodzi, ile o sposób, w  jaki 
nam jo narzucono. T «  prawa bylibyśmy uchwa­
lili ł nadali samL (Głosy: Tak jestf). Al© jeżeli 
się podobało niektórym naszym zamorskim 
przyjaciołom dl* pewnych naszych współoby­
wateli uznać te prawa mniejszości za swój* 
zwycięstwo —  tem lepiej. Jeżeli te prawa przy­
czynią się do polepszenia muszych stosunków, 
jeżeli one położą kres pewnym oszczerstwom 
i potwarzom, jeżeli położą kres pewnej 

potwornej i krzywdzącej nas kampanii, 
jeżeli zwłaszcza przyczynią się z powodzeniem 
do poprawienia naszych wewnętrznych stosun­
ków do uspokojenia w kraju i do usunięcia 
tych potępienia godnych rasowych zatargów—> 
rasowe zatargi nie tylko u nas istnieją —  to 
wówczas ja również prawa mniejszości uznam 
za wielkie dla nas zwycięstwo, bo niemasa 
człowiek*, któryby goręeej, niż ja, pragnął 
pokoju pomyślności i szczęścia dla tej polskiej 
zienri dla wszystkich jej, bez wyjątku, dzieci 

Temi tylko stale kierowany uczuciami, śmiem 
tutaj w zdaniu ubocznem wypowiedzieć naj­
gorętsze pragnienie, abyśmy w toj Roel Czer­
wonej, którą się dziś jeszcze Gałieyą wschodnią 
nazywa, a której administracja nam została 
powierzoną, abyśmy tam wprowadzili
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amnestyę dla wszystkich 
tych, co w godziwy sposób przeciw nam wal­
czyli. (Brawa1.

Wojna tam, dzięki Bogu ustala. Pokój sic 
ustala. Powinniśmy wymazać' z pamięci wszyst­
kie urazy i krzywdy, powinniśmy zapomnieć o 
przeżytych bolach i doznanych cierpieniach, 
powinniśmy zapomnieć, bo jesteśmy Polacy 
i bośmv chrześcijanie. (Brar a). Musimy do­
wieść światu, mt.simy dowieść tutaj i tam 
i wszędzie, że ponad świat cały, niezawsze nam 
chętny, że rządy polskie, istotnie polskie, po­
zbawiono wszelkiego obcego wpływu, będą 
rządami wolności, sprawiedliwości : braterskifcj 
„.ilości. (Głosy: Tak jest!). I  niechże nareszcie 
zapanuje pokój na tej ziemi ludziom dobrej 
woli.

Zboczyłem nieco od głównego tnfltfu i wra­
cam do tralctatu. Niejeden z nas uważa, że 
limanie Wisły za drogę wo&ną międzyoarwło- 
wą jest poniekąd

ujma A a  Polski.
[ nam się tak zdawało. Od początku konieren- 
cyi sprzeciwiał się temu możnie i wytrwale de­
legat D m o w s k i .  Wszyscyśmy się opierali 
temu i walczyli do samego końca, óaołi gdy 
na Radzie czterech oświadczono nam stanow­
czo, że uznanie Łaby, Odry, Wełtawy, Dunaju 
W idy i Niemna za rzeki dostępne dla wolnej 
międzynarodowej żeglugi, jest wprowadzeniem 
w życie zasady, która będzie następnie zasto­
sowaną do wszystkich rzek świata, wówczas 
nie mogliśmy się na to nie zgodzić. Uważaliś­
my, że powoływać się na przestarzałe między­
narodowe prawo nie tylko nie należy, ale 
wprost nie przestoi. Między narodowe prawo 
jaa zapoliegło rozbiorowi Połiki, między­
narodowe prawo nie uwolniło jej z ucisku 
{ niedoli, dopiero konfereneya pokojowa, z któ- 
tój wyłoni się międzynarodowe prawo, zrzuciła 
x nas oficyalnie jarzmo, zerwała pęta, zdruzgo­
tała kajdany, ciążące na austryackich i nie­
mieckich zaborach. Prawa stale tylko w fizyce 
istnieją. W  dziedzinie moralnej praw stałych 
niewzruszonych niema. Wszystko tam się śmie­
nia. Wszystko tam się zmienia, wszystko się 
rozwija, częstokroć doskonali na pożytek licz­
by, na pożj tek coraz większej rzeszy ludzkiej. 
My wiemy o tem i wiedzieć może najlepiej 
ten Sejm prawodawczy, jak się zmienia, roz­
wija i ustanawia prawa na chwałę Rzeczpospo­
litej, na pożytek ludu. Myśmy nieco chorzy je- 
w «ze. Nie mówię tu, rzecz prosta, o was, wy­
brańcach ludu, bo w y macie zdrów ie i siły, bo 

wy wiecie, czego chcecie.
(Pos. Korfanty wtfau No, not). Krytykować 
was nie ćmotbym, rch'£ wara senatów me po­
ważyłby się. Ja mówię o tych, których tu nie­
ma. a którzy na opinię publiczną niem iły 
wpływ wywierają. Nieświadomie szerzą oni pe­
symizm, nieświadomie zatruwają narodową 
auszę. Pomówmy otwarcie. Aliantom nie po­
mogliśmy <wfcłe. Uczynili to w naszem -imieniu, 
ale w skromnej mU-n® ei, którym z Polski do­
tychczas za ofiarność 1 poświęcenie «< kt nie 
przesłał ani słowa u w i ^  a i  wdzięczności. 
(Potakiwania). Uczyniło to wycliodćtwo pol­
skie. (Głosy: czećć muł) Myśmy aliantom nie 
pomogli wiele, a jednakże żądaliśmy, aby md
0 nas głównie myśleli, nami się zajmowali, naj­
korzystniej tytko oasze *jła . irajJi sprawy. 

Przez cały szereg miesięcy z Paryża tu różne 
dochodziły głosy. Donoszono skwapliwie o ró­
żnych nieprawdopodobnych pogłoskach, o roz­
maitych. iffc dających się urzeczywistnić pro­
jektach i zamiarach, jako o rzeczach już posta­
nowionych i oto. gdy zapadł wyrok ostateczny, 
ludzie ci czują się pokrzywdzeni i oto, gdy w 
Polsce nastała jasność wielka, gdy nawet wróg 
odwieczny nasz uznał naszą niepodległość i zgo­
dził sic na oddanie znacznej części łupu, gdyś­
my otrzymali to. o c>.cm w roku 1917 nikt 
na polskiej ziemi nawet marzyć nie śmiał. 
(Głosy: oho!) (Inne gfosy: Nie oho) —  mar­
szałek dzwoni —  (Głosy: W  tym kierunku się 
pra cowalol) Wtedy ci ludzie zamiast się cie­
szyć, zamiast przyozdobić swoje domy w dzień 
wesela, przystroić w chorągwie zwycięstwa, 
odprawiać modły dziękczynne i .śpiewać Ho­
sanna radosne, chodzą ue, turzy jakby za po­
grzebem, zwieszają, posępnie swą stroskaną 
głowę i szopc;; po cichu; Ten Polskę sprzedał, 
ten zdradził, ten sprawy nic dopiłaś * ał, tam­
ten nie umiał jej bronić, ten ustępliwy, porobił 
ustępstwa na rzecz Sumatry, Jawy czy Pata­
gonii. I  czemu to przypisać, panowie? To są 
resztki uczuć, krzewionych u nas przez dhme 
lata niewoli. To jest psychika hidzi, którzy

ule mają poczucia rzeczywistości, 
którzy dawniej rie mieli czego, a teraz nie 
mogą i nie umieją się cieszyć. Do tych ludzi 
powinnimny zawołać, bo to jest naszym obo­
wiązkiem:^ Ocknijcie się ze snów schorzałych. 
Otrząśnijcie cię z odrętwienia i znieclu^cnia. 
Nikt was me sprzedał, nikt was nie zdradził
1 nikt się wam nie sprzeniewierzy!. Ocknijcie 
się. otrząśnijcie się i nie Jęga.jcie po ten sznur 
rozpaczny i bierzcie śmiało ten zloty róg, kró- 
ry Opatrzność kładzie wam w rękę (brawa).

Niechże raz zabrzmi ta pieśń radości i wes»l&, 
pieśń zwycięstwa i iryumiii, bo Polsce nie stała 
się krzywda, ale wielkie ją spotkało a tęśrie. 
(Oklaski i brawa). Ojczyzna wolna nareseciaj 
(Długotrwałe oklaski i brawa). Kolebka rodu 
raszko Gopla, Krasawica, Gniezno, Poznań « -  
kontowy są już aasae. /Brawa i oklaski). Nieba­
wem ogromne wrota Gdańska staną przed na­
mi na oścież otwarte. /Brawa). Wkrótce na na­
szym wła snym brzegu Bałtyku powiewać bę- 

dą Dekli!7'  Vułe' i długotrwale o-
klaS^ iK ^ V i e  się, bo w ca- 
^ S ^ S h S S f f S T ^  s^wnych, wieko-
P f  S i dzień 28 szczęsliwsjj,

Ja Bogu dziękuj-*,1919 r " mrawa 1-C. r  
d j>  tego pięknego, j j

,a  to, że dał n a s e » !  ^ ęku«  z ser'

mu dał siłę oporu, zdolność cierpienia i tę moc 
w\: rwania. (Brawa). One to, te zalety niezró­
wnane, przyczyniły się głównie do tego, że my 
dziś należymy do narodów -wolnych i władnyeh, 
;m zawdzięczamy, że możemy dziś tak wiekie 
i tak uroczyste obchodzić święto.

Wśród hucznych oklasków podziękował pre­
mier koalicyi za udzieloną pomoc i opiekę. Na­
stępnie zwrócił się z podziękowaniom do Izby, 
do Nacrelnika państwa, armii, oraz podzięko­
wał za obronę Poiski polskiemu yyehodżtwu 
w  Ameryce (oklaski), Komitetowi polskiemu 
w Chicago za wierność polskiego uczucia, za 
pomoc ofiarną, Komitetowi Narodowemu w Pa 
ryżu (oklaski na prawicy) za spełnienie swego 
zadania

Pos. D i a m a n d :  Tylko Dmowskiego zo-
igsw m y na boku!

P a d e r e w s k i :  Nie Panie! Ja tutaj jestem 
na stanowisku, które mi nakazuje w każdej 
ehrili być uczciwym i sumirncym (brawa i o- 
kDski na prawicy). Nie wolno połskiemu pre­
zydentowi sainietroW1 popełnić ani kłamstwa, 
ani błuźnierstwa. Ja nieaależę do żalnego 
sjonmctwa i nigdy należeć nie będę, dlatego 
każdemu oddam, co mu się słusznie należy, bo 
dła mrie każdy jest bratem. Każdy! I  doda n 
jeszcze to, że nic tak nie wzmaga siły przeci­
wnika, jak wyrządzona mu krzywda (na prawi­
cy huczne brawa).

Pozwólcie, że dokończę zdania: Wszystkim 
delegacyom naszym; kierownikowi i współpra­
cownikom biura kongresowego za sumienną 
uczciwą i obj'watelską pracę, wszystkim tu wy­
mienionym składam z wysokości tej trybuny 
wyrazy wdzięczności i uznania najżywszego 
(brawa i (Alaski).

Przedstawiając Wysokiemu Sejmowi do ra- 
tyfikacyi traktat pokojowy z Niemcami, oraz 
traktat miedzy Polską a głównemi mocarstwami 
sprzymierzonemi i stowarzyszonemi, oba nie­
rozerwalnie ze „Oką złączone, śmiem prosić i  
proszę z ufnością o zatwierdzenie obu bezzwło­
cznie i  równocześnie. 'Zarazem dołączam prośbę
0 pozwolenie m.i na powiedzenie jeszcze kilim 
krótkich zdań. Czekają nas wielkie przeciwień­
stwa i wielkie trudy. Od dalszych układów po­
koju wy eh i od szybkiego zwycięstwa polskie­
go oręża losy kresów wscLonich, losj wielko­
ści Polski zależeć będą.. Powiedzmy jednakże 
sobie śmiało i otwarcie, że sita, doLro i trwa­
łość Rzeczypospolitej od nas sami eh należy 
(brawa i oklaski). Pot.zebujemy trw-łej zgody
1 przyjazny en stosunków

z wszystkimi naszymi sąsiadami.
(Bi j . »a  i głosy: słusznie). W wojnie żyć ciągle 
a >  n ń Ł .  M y woji y  ni® chcemy. Pragniemy 
ae ■ ■ ■ 'u  ng w ąpclurjm, aby mód* nąsesseSe rez 
począć istotną odbudowę (brawa i wołaniu: słu­
sznie), aby mooz nareszcie oddać się twórczej 
i gospodarczej pracy. Nieinasz twórczej pracy 
bez zewnętrznego spokoju. Trud twórczy cxy 
to człowieka, czy to społeczeństwa, wymaga 
wszystkich sił skupienia i duszy spokoju. Je­
żeli zdołamy zachować duszy spokój, ten spo­
kój zewnętrzny, jeżeli zdobędziemy się na wszy- 
skich sił naszych skupianie, jeżeli potrafimy, 
z mant nadzieją ż®‘ potrafimy przeprowadzić 
szybko i  « l  r ini© i  sprawiedlicue, bez ża­
dnych i stra |S- ień gwałtownych H r r  J  > t 
ja ł  rtfa w ą  w izą  (brawa f  okiasai na lewicy 
i  w  centrum) i inne nieodzwne reformy speJe- 
czae, to utrwalimy na długo bŷ t naszego naro­
du, zyskamy w oczach, w mniemaniu całego 
św&i-R cywilizowanego i błogosławić nam bedą 
przyszłe pokolenia. (Huczne oklaski i brawa. 
Glosy: Niech żyje prezydent ministrów Pade­
rewski!).

ł o  pr mierze przemawiali w Sejmie nos. Wł. 
G ra  bs k i, Dr Głą.b i ńs k i, R a t a j ,  W i e  rz- 
b i c k i, \s. P o ś p i e c h ,  Dr L i e b e r m a n .  
poczeni^ obrady przerwano do dzisiaj.

związek, zachodzący między obu. traktatami, !sha okupacyjne mają stać pod naczelną koraen- 
Izba będzie głosować nad nimi en  b l o c .  i dą wfoską.

I FERYE SEJMOWE.
Warszawa. P A. T. jaK  dzienniki donoszą, 

ostatnie posiedzenie Sejmu przed feryami od- 
nędzie się w płąłeK. Ferye potrwają do dnia 
15 września. W  międzyczasie będzie stale u- 
i zędować konwent seniorów, aby w razie po­
trzeby ..wołać Sejm.

• _-rlswnaae, że w y p o sażn,tt,yiłwi to zalety• r * ~ «a x y l g o  t a k  ho ia iC ł że

Wrażeaia z posiedzenia.
Warszawa. (Telefonem). Zapowiedziana na 

wczoraj ratyfikacja traktatu, przez Sejm, spro­
wadziła do Sejmu liczną publiczność. Przybyli 
również przed sta/wLiele państw zagranicznych 
w liczbie około 30, którzy zajęli miejsca w ło­
ży dyplomatycznej. Przedstawicielom państw 

1 zagranieznyen towarzyszył poseł August Z a ­
l e s k i ,  desygnowany na przedstawiciela rzą­
du polskiego w  Atenach. Ekspose prezydenta 

, Paderewskiego^ którego cała Izba wysłuchała 
z ł»grojniMH zainteresowaniem, wywarło na 
po, ów bardzo silne wrażenie, i cały szereg 
P»ial*tów był gorąco przez Izbę oklaskiwany. 
Tylko socyaliśet nie brali udziału w tej de­
monstracyjnej aprobacie. ------------

Podczas ekspose prezydenta Paderewskiego 
zaszf^dł epizod, który należy podnieść. Miano­
wicie kiedy prezydent Paderewski wspomniał 
o zasięgach polskiego Komitetu narodow ego 
w Paryżu, poseł socyalistyezny Diamaad za­
wołał: Tylko nie Dmuwskiego!1’ Wtedy prezy­
dent Paderewski, zwracając się do Diamanda, 
udzielił mu wyjaśnienia w tonie dość podnieco­
nym, iż każdą zasługę położoną dla dobra na­
rodu należy uznać. Odpowiedź ta prezydenta 
Paderewskiego wywarła silne wrażeaie aa Dia- 
nwadzle, który do końca mowy Paderewskie­
go riedział już spokojnie. Gdy Paderen 6ki 
skończył przemówienie, cała Izba, z  wyjątkiem 
posłów aocyaiietyczuych, powstała i uczciła go 

uiemilknącymi oklaskami i okrzykami: 
,,N iech żyje Paderewski!”

Dyskuaya nad obu traktatami, t. j. nad trak- 
111 pokojowym i nad traktatem dodatko- 

" z mocarstwami sprzymierzonemi nie skoń- 
*y *  się̂  jeszcze na wczorajszem posiedzeniu, 

.i. ze będzie oba traktaty raty-
 Wczoraj obliczano, iż za traktatem
p ojowym oświadczy się cała Izb*, z wyjąt- 
• em socj, .listów, ratyfikacya traktatu dodafc- 

■ kowego przejdzie większością tyfco sześciu

£  iest PO wyjaśnia
[mach Paderewskiego, który wykazał istotny

; Ofeuzywa nolstai na W-isk.
Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu ge- 

| oeraloego z dnia 30 b. ul 
i Front litewsko-białonrski: Na linii Sapore-
żaa-Wotma przeszedł nieprzyjaciel wi^ssem i 
sitami do ataku w kierunku na Twieniee Nali- 
boki. Atak odparto. Dalsze atala oczdówa- 
ae. Na północ od ML-sLa osiągnęły nasze od­
działy linię Zas!ai/-Ł oparo wicze-Czu»czany- 
BiałorUbZ. Niefwąyjoóel zsjamjfc w naszym od­
cisku przygotowane już przedtem pozycye 
wzdłuż rzcŁi Swf^docz i  Wieezy. Na północny 
za. Sód od Wilejki wzięliśmy 199 jeńców i 2 
karabiny maszynowe. Po południa zaatokoual 
nieprzyjaciel, p< oowając się w „ieklórych miej­
scach czterema lmiami, nasze pozycye na pół­
nocny wsebód od Wbejki. Atak odparto z wiel- 

Ikiemi stratami dla nieprzyjaciela. W  ciężkich 
walkach na północ od Wilna oddziały nasze 
wzięły 60 jeńców i I karabiny maszynowe.

Front poleski i galicyjsko-wołyński: Sytna- 
cya bez zmiany.

W  zast. szefa sztabu gen. Haller, pułk.

O LOS BRODÓW.
Lwów. P. A. T. „Gazeta Lwowska11 donosi: 

Po mieście krążą pogłoski, że Brody zajęli bol­
szewicy. Z najbardziej wiarygodnego źródła do­
wiadujemy się, że wiadomość ta jest najzupeł­
niej fałszywa. Brody są w- naszem reku pa­
nuje w nich spokój.

Rokowania czesko-psiskio.
Cieszyn. (Telefon, m). Dr P a t e k  udał się uo 

Warszayyr, stamtąd zaś poaąży do P r a g i ,  
aby popierał rokowana polsko-czeskie, które
jeseze nie są rozbite. Nie jedzae tam oczywiście 
w charakterze ambasadora polskiego w Pra­
dze, jakby się spodziewać należało po niedar 
wnej jego na to stanowisko noŁrnaeyi, lecz 
wyłącznie w sprawie owych rokowań.

■ Rokowana polsko-niemieckie.
Pcrmaó. P. A. T. Misya, która bawiła w Byd­

goszczy w sprawie otwarcia żeglugi na Noteci 
i nz kanale noteckim, wróciła dziś do Pozna­
nia. Dalszy ciąg narad przedstawicieli Naczel­
nej Rady Ludowej i  głównego dowództwa z 
przedstawicielami rządu i wojska niemieckiego 
odbędzie się w piątek w Bydgoszczy.

Sprawa SałisW wŝ imliiej.
| Warszawa. P. A. T. Wezoraj odbyło się po­
siedzenie posłów z GaBcyi w sprawie ostale- 
iia wytyesnych dla dtłegacyi pokojowej pol- 
skłej przy oma,wianiu w Paryni autor.omu Ga- 
Iicyi wscłiodniej.

Projekt amerykański.
Warszawa. (Telef.) Jak donoszą 7. Paryża, 

Amerykanie wnieśli nz konf' rencyę pokcjoi/ą 
j projekt, żeby Galicya wschodnia miaia w Polsce 
i taką autonomię, jrką cała Galicj a miała w 
stosunku do Austryi. Na <s»ele stałaby Rada,

; złożema z  sześciu czltwków o  chat akterze mi- 
uistrów. Galicya wschodnia miałaby osobny 
swój Sejm, któryby ze swego łóna wybiera! 
delegatów na Sejm warszawska

Pruskie lamenty.
Berfin. (Telefonem). „Vorwaerts:: w numerze 

■ z dnia 29 lipaz pisze, *e WjUad pokojowy na­
kłada na Niemcy ciężary, 0 których opinia pu­
bliczna jeszcze dokładnie nie wie. Po zawarciu 1 

'rozejmu musieli Niericjr wydać 5000 lokomo­
tyw. Niedość jednak tego. Artykuł 371 układu 

| pokojowego mówi, że s i e ó k o 1 e j  o w a, która 
.zostanie odstąpiona jednemu z mocarstw nie­
przyjacielskich musi być oddlaa z konrpletnya- 

| materyałem według sta nt z przed 11 listopada 
; 3918 r. Odstąpione przestrzenie muszą być zao­
patrzone w lokomotywy, iik ie tam były pr^ed 
i listopada. „Vorraerts“  dodaje: „Na wscho-

NOWE NOTY AUSTRYACKIE.
Poznań. P. A. T. Radio poznań. z Paryża:

. Najwyższa rada sojuszników orrz-rmała we i 
j wtorek przed południem trzy nowe noty au-; 
strj'aekie, datowane z dnia 27 b. m. Pierwsza) 
z nich zawiera wiadomość o dymisyi Bauera,; 

j druga domaga się przedłużooia tonrinn odpo-1 
wiedzi o 19 dni, trzecia podnosi tale niemie-: 
ckiej Austryi na brak węgla i wskazuje na u- 
pośledzenie Austryi; spowodowane przez pań­
stwa sąsiedzkie,

Sprawa mterrsncyi Papieża.
Wiedeń. P. A. T. Wied. B. kor. odnosi z Ber­

lina wedle Biura Wolffa: Nuncyusz papieski
oświadczył: Z oświadczeń Era borg era i Miehae- 

jlisa, podanyeh przez „Taegltsche Rundschau11,
! można było wj-czytać, że jnż w czasie doręcze- 
, nia pisma przez nuneyusza monachijskiego w i-  j 
■ docznem było że Frabergcr znal treść tego pi-1 
jsma. Nuneyusr. oświadcza, że Era.berger nie był 
j poinformowany o saniej trcśe.i pisma.

BIAt A  KSIĘGA NIEMIECKA.
Wiedeń. P. A. T. „Wiener Allg. Z tg.”  dono­

si z Weimaru: Dziś pojawiła się Weimarze
Biała Księga, przedstawiająca wypadki, które 
poprzedziły zawieszenie broni.

dclegacyi polskiej. Rumuńskim gościom zg o t*  
wano serdeczne przyjęcie. Na dworcu była tt» 
stawiona kompania honorowa w pełnem uzbro> 
jenin. Gen. Lamezanowi towarzyszyło licrne 
grono oficerów'. Gen. Zadik przeszedł przed 
frontem kompanii honorowej i odebrał raport, 
poezem udano się do miasta. Delegacya zanre- . 
szkała w hotelu Krakowskim. Dziś rozpoczęły! 
się rokowania, które są w pełnym toKU. Jak 
można wnosić z przebiegu (Arad, doprowadzę) 
one do pomyślnego rozwiązania sprawy

Rozruchy sarzyńskie w Ameryce
Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro koresp. don o. 

si z Saint Germain. „Chicago Tribime” donosi. 
Walka rasowra w Ameryce doszła do punkt* 
kulminacyjnego. Murzyni odbywają zgroma­
dzenia, na których żądają zupełnego równou­
prawnienia- K ler zajmuje stanowisko radykal­
ne. W  Chicago wybuchły rozruchy, w Czasi® 
których dwóch murzynów zabito, 80 murzy­
nów i białych odniosło rany.

WalSi nad Cisą.
Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro koresp. poda­

je komunikat węgierskiego dowództwa z dnia 
29 lipea, W'edle którego Rumuni wzdłuż rzeki 
Cisy nie próbowali na żaclncm miejscu prze- 

1 prawy, w y ją w szy  w oko licy  Tokaju, gdzie  ma­
ły  patrol próbował przeprawić się. Patrol tc-n 
wzięto częściowo do niewoli, resztę zas od­
parto.

Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro1 koresp. poda­
je komunikat rumuński z dnia 29 liDca. We- 
dług tego komunikate na froncie wschodnim 
torzyły się walki wzdłuż Cisy. Pod Tok f jem 
przyszło do ostrego starcia, w  ciągu którego 
jednemu z oddziałów rumuńskich powiodło się 
p&eprawić przez rzekę. Nad Dniestrem nie 'wy­
darzyło się nic ważniejszego,

Czesi a bolszewicy perscy.
Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro koresp. 

donosi z Pragi: Odpowiedź Tuszara na notę Beli 
Kuhna prosi rząd węgierski o jasne i wyraźne 
oświadczenie, że natychmiast zarządzi demobi- 
li.rar.yę czerwonej armii, że odda -wszystkie 
przcuiuiGij', które wojska węgierskie zabiały 
z terytoryów czsko-słowackoh, że zaniecha a- 
gitaeyi na obszaracł czesko-slowackich. Po 
spełnieniu tych warunków Czesi gotowi są za­
niechać kroków wojennych.

Propozysufi sccyaiistew wąg^rsklcŁ
Wiedeń. P. A. T . „RckhsposLK donosi z Bu­

dapesztu. Według informacyi, przj^wódcy wę­
gierskich 8 0cyalryeli-demokratów zao-fiarowuli 
Się misyom enteniy w  Wiedniu przedsięwziąć 
energigme kroki, któreby doprowadziły do 
bezkrwawego usimi ?cia rządów Beli Kalina, 
jeżelikoalieya zobowiąże się zaopatrzyć natych­
miast Budapeszt w  żywność, nie nakładać na 
W ęgry żadnego odszkodowało, pozostawić Wę­
grom ealj* maferyał kolejowy wraz z maszyna­
m i*  ponadto ustalić tak granice, aby Węgrzy 
mogli istnieć gospodarcze Gdpo"’iedź lcoali>.yi 
na te propozycjo oczekiwaną jest lada dzień.

K RW AW A W A LK A  CYGANÓW W  WYŻ- 
KOWTE.

Berno. (Telefonem). „ L i d  o w e  N o.w.i.n y 11 
donoszą o krwawej rzezi, zaszłej w Wyźkowie. 
Przybyło lam mnóstw’ 0  rodzin c\'gańskich, któ­
re rozbiły dwa o»obne olKizy, jako N i e m c y  
i C z.e.s.i. Międzj' cyganami przyszło naprzód 
do sporu, potem do krwawej walki. W bójce u- 
żjrwano rewolwerów, siekier i kijów. Około 
10 osób odniosło ciężkie rany, jedna zaś oso­
ba została zabita. Pewną dziewczynę, o którą 
wlaśeiwie sprzeczka się wywiązała, wprost 
oskalpowano. Walka odbywała s:ę na ulicach 
niissteezka ku przerażeniu mieszkańców'. Z tru­
dem dopiero wojsko położyło jej klud.
o n n n a j a u g n a a a n n B a n a a M n n

Kłspcty czeskiego premiera.
 -----r~-—  „ .  Praga. (Telefonem). W
dzie przebudowaliśmy całą limę dawnej Rosyi kafcn dni j  a n o u!s:z'e-k 
na koleje normalno-towarowe i te lunę musimy - - 
także zaopatrzyć w nasze lokomotywy'.

Odroczenie kfiiferencyi tń m
Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z Am­

sterdamu. „Alłgem. Handelsblad1’ donosi z 
Londynu: Sunday „Times”  donosi, że ko.lfe- 
reaeya pokojowa odroczy się w sie pniu.

Aostrja odmawia podpisu.
Wiedeń. P. k. T. Biuro kOTesp. donosi. „Se- 

colo”  donosi z Rźjrmu: Według naJeszłych
wiadomości "ałeży uważs* za wykluczone, aby 
Aostrya podpisała traktat Wobec- zaostrzone­
go położenia zarządzał prezydent ministrów, 
aby odroczono obesłanie do domu ośmiu naj­
młodszych roczników.

Prajekt okupacyi Riemieckie) Austryi.
„Morgenzeitung11 donosi pod datą 29 lq»c»:
„Daily Te,®praph11 przynosi z P a r y ż a  wia­

domość, że w  sobotę na posiedzeniu R?idy wo­
jennej państw sprzymierzonych ustalono licz­
bę wojsk koalicyjnych, które msją obsadzić 
uiemierką Austryę, na 25ft000 żołnierza. V'oj-

HANDEL ZE WSCHODEM.
Warszawa. (Telefonem). W  najbliższy eK 

dniach udaje s.e z Warszawy nad Don i na 
Kaukaz misya handlowa z .b. minisuram Iwa- 
noTfśkim-jia czele. Celem misyi będzie nawią­
zanie stosunków handlowych z obszarami nad- 
dońskim i kaukaskim, które będą tworzyć dla 
Polski ważne rynki zbytu. Idzie o umowę mię­
dzj' Polską a rządami tych krajów, co do wy­
miany towarów, która to sprawa dla przemy­
ś li polskiego jest bardzo ważną, ponieważ 
stamtąd raożnaby spiowadzać skórę, wełnę, ba­
wełnę, m ielż i tytoń. Organizowaniem misy! 
zajmuje się ministerstwo handlu i przemysłu.

O WOLNOŚĆ PRASY.
Warszawa. (Telefonem). Na wczorajszem po­

siedzeniu Sejnm zg.oszono interpelacyę z po­
wodu zawieszenia przez krak. dyrekcyą pofi.-yl 
wychodzącego w Kranowi® ,(Przegląda Ponie­
działkowego11. Interpilacyę podpisali; tagmow- 
cj'. N  Z. R., socyauści i inne stronnictwa ło­
wne owe.

DYM ISYA BALFOURA.
Wiedeń. P. A. T. Biuro Roreop. doń osi z Han 

gl: J ik  pedaje „Sundaj Tiro-r” , Balfour a a  
ustąpić z® rtauiowisk* ministra spraw zagrani­
cznych. Jako jego następcę wymieniają lorda 
Courzona.

N A D E S Ł A N E .
Dr. STANISŁAW LEWICKI

b. Asystent KUniM char. kebtas. ara ' . A i b  
ordy  nni o .  lak kat p ^ rz ^ B ir t

W KRYNICY Willa pod T r ą b k ą

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 
■ dat* 30 lipu 1919

P r a d z e  bawi od 
prczj'dent krótko­

trwałej sowieckiej republiki dla Słowaczj zny. 
Z tego powodu „ N a r ó d  ni  Łkskt-j^b podno­
szą krzjrk, dziwiąc się, że Ja.nousze.k może swo­
bodnie obracać się w  Pradze. Socyalistyczne 
„ P r a w o  L i d  u11 nazywa wystąpienie „Narod- 
nich Listów11 nikczemnością. Sprawa jest dro­
bna, ale swoją drogą pobyt Janouszka w Pra­
dze jest niewygodny T u s a r o w i ,  obecnemu 
prezydentowi ministrów, które B.e.l.a K u  hu 
nazwał przed kilku dniami w oficjralnem pi­
śmie do rządu republiki czesko-słowackiej zbyt 
koleżeńsko, tytułując go przez „drogi towa­
rzyszu partyjny11. Prasa wroga obecnemu ga­
binetowi wyzyskuje to w walce politycznej, 
powiadając, iż te familiarne stosunki między 
rządem czeskim a bolszewickim kompromitują 
przed światem republikę czesko-słowacką.

Rumuńska delegaeva we imm.
Lwów. P. A. T. Gd ki1 ku dni gośoi Lwów 

delegatów rumuńskich. Dnia 27 łipca n-zybyła 
do Lwowa delegacya rumuńska, na czele której 
stoi generał Zadik, do podję ia pertrakłaeyi w 
celu opróżnienia Pokucia przez Rumunów. Na 
spotkanie delegacyi wyjechał do Ottyni imie­
niem generała Iwaszkiewicza pułkownik Ledó- 
cliowski. Delegatów rumuńskich przywitał na 
dworcu koleiowym sran. Lameita. i&ko orozaa
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—  się wymówić. Zre zuj ny uuiie nie 
je * ! Są i inne spiawki twojego ideału, które 
jeszcze w yi ażniej dow odzą, że jemu ani się 
Łoi. Ale to ci już bflfcoia powie, bo ja  nie 
.wiem,' jak ci to wyiiónuu/yć.

—  E - iu T z iu ! n iech  m i dztku.y.io p o w ie ! —  
■ M s ę ła  p ros ie , sk fr.dh jąc ręce . fe r e łz o  z a ­
c ie k a w io n a  i  n ie c o  za n iep o k o jon a .
- —  AJe d a iżo  m i ro k ó j. . .  B a b c ia  c i to  p o ­

w ie  w iecz-orent...
—  Dr-td-żu! dd- ó/wniRi! da Muszą zaraz 

wiedzieć.
C zy ni.: mogę tero,-z iść do babci?
—  Ona jeszcze nie wie. dopiero -de d o ­

wie odeń .n ie  i u rad ziłb y ...
—  C óż za  .-'-.i lik-toirya! B o ż e ! —  

pn raeona^a v.‘dała ileiijta..
—  b o , .1 10 , ino Lrzysgl s ic takiego stra- 

B k  go. H o r o  .! cos: to ci powiem... Xo... 
Jakby to... V* ięo 11 ir iŁ isz  , d /Jocko. i-U;ż- 
eoyżiid to ińe tak jak piuaiy, jak porząlne 
panny. Bo porzrJna panna, W&\  romansuje, 
to po to, aby iść za mai.. A  u młodych ka­

ci::/, się me chce że iiic ... j

—  S k ąd  ta k ie  po*«wI«H!iN.:?!
| —  ttzekajże. Nie pr> mywnj. Więc — bo;
.to  -wittesz... T o  tak, jaJk n j*,n «w ry a  w o jn ą . !

M a łżeń s tw o  t o  ju ż  w o jn a , a  b y w a ją  ta k ie  
m iło s tk i, c o  to  p od ob n e  ta k  nunio do  m a ł­
żeń s tw a , ja k  m an ie  w ry 4Jo wo/uy. T y m c z a ­
sem  a ib o  je d n o , a lb o  d ru g ie . .Jeżeli w ię c  
k to ś  ro b i m a n ew ry , to  n ie  m yś li o  w o jn ie .
Otóż właśnie ta/k jest z twoim ułanem. Ho*- 
auniesz?

—  Nie rozumiem, dtd.słaiu.
! —  B o  le p ie j,  'ż eb y  tp  bajrfi'% w  m  v fS c ¥ ,fv ;";
(Izml-i. stir r ■ 'w *■ 1 ' ' -t JesaSiCi

—  N a  go? O Gzem świadtezjć maiją?
O w.em? Ze on ma stosunki z dziewczę­

tami wiejswiemi! Chciałaś, to masz!
—  I dziadzio tomu wierzy,?.

j —  Moja/Siefoiu! Moje dziecko! Nie wyma­
gaj, bym ci mówił rzeczy nieprzystojne. Ja­
kiż miałbym cel, _by mówić bezpodstawne 
o.rlkarżeuia?? Tww/.i Pałścki niawet mii sio p o  

jdoba. Praakounleni się do nie^o. I ta uifor- 
iiuaeya mnie zaf fiKła-! Ale' pot insi/i z z&pcl- 
jrtie pcw imgo źródł;1 Tak, niestety, moje 
j.OUeeko! To są Meta, stvvi£ttxkore naocz-

!3i-t. ..ul ; ** ; i ■ 1 Jeszcze nie dokończył mówić, gay łńednm
Kiedy ja im« wtem, kto & kim m a iW -^c Ife ia  wypadła z pokoju. Miafc ucizmcie, 

nijer 'jak gdyby Yi/skoćaylaj d)o lodowatej rzeki.
—  No któżby ? Pałucki ma sobie ot, tafcie Tchu jej brakowało. Próbowali óohfe. wytto- 

tam miłostki —  co dowodzi, że o nuiłżeu- maceyó, że to nie prawda. Zu-Ua jednak 
stwie z tebą nie myśli,.. dobrze dziadka 1 inaMa ocenić, że to, co

—  To jest kłamstwo! To ktoś umyślnie. drtAdzio mówił, mówił na. podstawie niewąt- 
dzkutya ofcianuJ! —  z oburzeniem aawoMa! pliwyeh wiadomości. v
panua Sitefcia. j Chodziła Szybko po Śwoim pokoju. Wy-

—  Powoli, piowoli moja panno! Jak ja co:'skoczyła przez okno, biegała po ogiwteio 
mów Łę, to wiem co mówię! Tak jest, jak ; jiriewwsi a z. razom żlriartwitoina niemal do 
ci mówię. i rozpaczy. Taki zawód! Miała co za ozło-

—  A  ja dziadziowi powtarzam, żc m  os?.-, wieka uczciwego, on .tymczasem zapewnia 
czerstwo, po Jłe osa^.emstwo! — I ją o miłości a równe .szcżnie wdi jc się z jsi-

—  Czy chcesz, bym ci świadków postti- kiemiś tam...
wił? I &iyś/.ała już <te.Wn.io] za młodzi liuli/io ba­

wią się w takie/ ..manewry11, ale Leon! Leon. 
o którym Babcia mówiła, że taki rełiy-jny! 
A  to przecie wielki* grzech, takie romanse 
dła zabanj...

Przy ofoiedlzie Siliła. się na spokój. Później 
otworzyła i odczytała fe t Węgrzyńslkiogo. 
Był, jak zwykle, uprzejmie - urzędowy. 
StyJ poprawny, pismo a „charakterem11, 
prayzwoite odstępy mtędży ..łaskawa pan­
no Stefiinio11 a treścią, oraz w poilnńie, 
margines należy t y .. • Treść, jak zwy Icle... 
Gidzie był, gdzie pojolde, zlapytuli o gd/ro­
wie, zapewnia o niezmienne-m „pisywiąza- 
niu11 i nie traci naaiziei, że „wijstrwSJą służ­
ba11 zjedna „przychylność11 Stcfei. którą so­
bie tak „wysoko ceni11 i tak „gorąeio pra­
gnie11 i c. d.

Ze wsirętem podarła -12-.tr. wrar. ła do ko­
sza. Usiadła przy oknie i patrzyła w ogród. 
Detzoz przestał pa-i îć. (idlyby tak wyjść, 
iść na granicę, tam g-ń/Jo się spotlcalk.; Mo­
że pr/yj-OiZiie... Może wysłać Kai-oicię? 
Wszak najiprosbsza droga się z nim otwarcie 
rozmówić! Ale, jak mu to twwiedzieć? 
Nie, spadłaby się ze wstydu! Boże! Boże! 
jakie io bciieme!

Któż to diaia/dziowi doniósł? I od Kiedy 
dziadzio o tem wic? Oaemu wezruśmiog nie 
pow iedział? Czy to- sprawia dawna, dzy mo­
wa? Jeżeli dawna, to nsSu-toc-znie... miożnaby

[.eonowi pr/*sf>»ctyć. Mozę to y.rrftiił z doa 
poracyi, ż? ona rjiręci/.cura?

Shóio Uzbdfrb niów i, żo -;.ę ..świadkowie1', 
ii że ..ziuiiekiie równe źiórUc". io mr/siano 
jbtotndrs te romanse Leona widzieć!... (idzio 
! i kiedy?

Nagle Stefcia pahięJa się zii-żonenii na 
płasko pakami w czoło, po wdała szybko 

li z dowcipnyon uśir.iociieni lrchylil-i drzwi 
od kanceferyi. Ro!mistrz już zakończ.}-!

!drzemkę i pykając, z fajki na dtfagim cybu* 
hs-bu, kładł sobie n;is\gftn>. 
j Stefcia wwinęła s1< cichutko i nagło usir- 
'dła przy kofanacii dtziudfca, nie wczotliwie 
się dbń przytulając.

j —j A  to co znowu? -— zdziw ii f-:ą pan 
‘ I g n a c y .
! —  Iłzitwlaiiit! Jedyny, k o . ha a . dziaozio!
:Nie-cłi mi dl/iiadzio powie, ki-e-ili to były te 
•' historyc psimi Palec.kieyo i )-Jo o tern mm- 
iwijijb ?
j —  Ne, v?;j/,iał też-,k/u>V I > < • :  z i » 
. ;>i‘syjnizie. że »-•. dow iieisz? 1 ,-.v 10 zmi> -ii 
i istotę czynni i dowityi-zie ™, że ©i*; feun.iU o 
! ciebie Lęidiiit.. &uaa-ai?
| —  M ó j (ńz-iadzió k(xdn;..n-y. nię-.-i, dzia-lNo
! powie!

,Ci4K daiezy uabl4tiij.

 2 Ł " U ł i r  JtiUŁ™ 5S.'
S z y b k o  S e s z jf

„Maść Dra Hebdy11
w  s ło ik a ch  na 1 - Ż—Lł ‘U o^ób. 

Kie pla^J bkllzny ma prryjar.inySyiSrń,

U  ś
As.vier?,fcf» S p a jre h  leczy

„EĘUoE-Hebtiy11

T » °  £. H Ł B D A  i Ska
w Warszawie E!c!itsralna 18.

Na G alicyę apteka M. M s^ o w sk io g o  
w -KrtHw ie Maiy Rynek. 307:1

N a jle p s za  L ib u ik a  c y g a r e t o w a  
w  k s ią że c zk a ch  i t a t k a c h .

V7 yrob Krajowy
| jedynej galicyjskiej fabryki b ibu łek

d o  p a p i e r o s ó w

G łó w n y  s k ł a d  .

I ^  ż  y  w  i e c .

K ró j i s s y c le .
I  pow odu podrożenia robót krawieckich, każda prak- 

pani m 't e  w  krótkim caasie w yuczyć się kroju 
i szycia sukieu damskich i dziecięcych

K u >4 zacznie s ię  dnia 4- g o  s ie r p n ia  I 8 18  r. —  Tam że  
w szelk ie io rm y, pod ług w z ię te j » t a ry. 3027

ttOHELE I MALINY
» »  Z A K U P U J E M Y .

Oferty prosim y przedkładać

f c w  m m i  i w s i  n  1 .1
Kraków, ul. Sławkowska 1.

Fabryka maszyn rolniczych
Oświęcim 2 2.)#0

zaku iii natychm ićiśl każdą ilość =

kloców dębowych i bakowych, 
deski bukowe i dębowe

(bO, 70, 75, 80, 90, 100 inni.) jak również

BPiAi IWw i posowe i N t  butns.

„ROZGŁOS l i  A R T Y S T A  
- MALARZ-

proicktujc
la  agioszen.a ilłuair. do tramwajów, dzienników, godła 

sklepowe, dskoracy; wewn. i zewn. (portal) i t. d.

zgłoszenia-. P o w i e l a r n i a  a r a ł t w  S K a

K ra k ó w , 1 j )  l i a  3 . 2752

KRESY WSCHODNIE W OGNIU!
fś w ia d o it ic n le  zabezp iecza trwale nasze praw a! 

Jtlaciia i k e k y  k u p i i p r z e c z y ta :
■ M ie r -  Zatrze w s i I - Paw łowski: W  on.-o-

aie Galicvi wschodniej......................... Cena K 10.—
■■nar Enganiusz: Struttura społeczna k o ­

tek? w . K „a nOw w  G a l:cy l wschodniej „ „  4.—
k r  Paaankewa: Punkty W ilsona zG a -

Hcya wschodnia  .................  • »  1 0 .—
D o  nabycie w e  wszystkich księgarniach oraz w  Ekspe- 
Aycyi w ydawnictw  .K s iążn icy  polsk iej T .  N . S. w . “  
1043 w e L w o w ie  ul. M ałeck iege  nr. 6 .

IIP. APTEKARZY I KUPCÓW
U W C A D A M I A M Y

fee w obec znacznego powiększenia firmy

wszystkie udzielone nam zlecenia w y ­
konujemy (na prowincyę) odwrotną

p O C Z tą  3039

Prosimy zażądać cenników i próbek,

FABRYKA MOBOW CHEBilCZ. i KOSMET.
„ D E R M A ”

ST. STIJUNICKI, D r. J. CZERNIK
KRAKÓW, Podzamcze.

S t a r o p o l sk i M ! Q D

(w  oryginalnych butelkach) jest 
naszym trunkiem narodowym i

Fabryka Miodu . Z A G Ł O B A *  Spółka  
z ogr. por. 3064

Kraków, ul. Augusiyańska * !

f*samr*

i  SwierzN
. ł  v5 . : szybko i ra-m. usuwa maść 

y  Z JsuiiSiES* 
apteki A. G ę ie tk ie g o  w  
W.rri'zawie. Nie rnsmiąde 
piea iędzy, nie n riew leka j- 
cic choroby p rze *  w ciera­
nia bezw artościow ych  cu­
chnących m aici. W e  w ła­
snym Interesie żądajcie w  
sp t ckach i skład i  u apte­
cznych maści sd świerzby 
tylko 7 „Kocntkiem11, gd yż 
ta działa szybko, pew nie, 
i.ie nlszcsy i nie plam i b ie- 
Hżay, ma m iły zapach. N a  
K raków sprzedaż hurtowna 

i częściow a w  aptece

Konstant. Wisziite#skiogo
i ł  Flsry uka. 3007

P r z e c i w  p i ł c t n l i i  n ó g  I  r ą k

najradykalniej działa

ściągająca

w y f0bu
X * *  L a J o r a t o r y u t t i  „F S E 52M A ® *

St. S tu d n t c k :  — D r .  ]. C r c r n ik  

w Krakowie 3 0 C2  P c d U M C z e .

Nie draże! skóry, osusza, usuwa niemiłą woń polu. 
ę e r a  pu dełko  z  s itk ie m  tf 2 -fcO. N a  składzie w  a p te k a  A ,  | 
J r o g u e r y a r h  i p e r fn m e r y a c b . Wysśu??-:.' się nrf!sd9wairtw. |

mm ■"■■MII 1 . 1, im .1 III ii i- ip i'.. — —

MATKI j Do siewu obecnego  
, "  Winny oanlc- 1 znakomitą 3031

tać, Ce tylko 
Y ?  " ■ r zysypka 

PUCE!' DZIDZI 
natyilliniast 

usuwa oprzałaść i zaczer- 
wieniccieskćry u dz.eil. żą­
dać w aofekach i nktndrcE 
8ptecznych „PUDRU DZI­
DZI" ty iko z marką „kegut“. 
l l f y r ó b  polski. Na Kraków 
sprzedaż hurjowna i czę­
ściowa w aptses K-instan- 
tsge Wiszn' wskieno ulica 

Floriańska. 3006
lO k ł t y jn i^  d o  enr/ed ;# :. x w  « a -  
o ś c i  / lu b  w  d r o b n y c h  ilo A c .^ c b

k ilk a d z ie s ią t tur

d e s e k
n a  ce le  b u ń o wlane 1 sto­
larskie , „  *U, 5,'„ * ,  ca I-.i 
fcrabych a  t d o  b metr.
Jługi. b .  WTiadonJ Kra­
ków, ul. Bernard} ńśka 3,
H i  Ile!*!'. 3!0o) A)7l

Kwiat lipowy
ero/ inae z io ła  le czn icze  
s a r o w e  k u p u je  w  k c z d e j  
I lo ś c i A p te k a  R E D  B R  A  
w  I - a . - j w ie ,  K a r m e lic k a
_____________t  ‘.‘ i .   aOll

Organy kościelne
rekoństrukeye. reperacye, 
jakoteż strojenia, przyim u-

1e s n a n a  o d  r. 1 8 9 1  f ir m a  
lron'sł3w M a rk ie w icz , or- 

ganmistrz (u z e n  Śliwiń­
s k ie g o )  we Lwowie, u! a 
S z e p t y c k ic h  6 . 2 9 7 c-

Kucharz L e śn ik

Bo! qłu#y 
i migrenH

usawają 
powszechnie 

snaae proszki

MIGRENO -NERY0SIN
Z „K 08UTKIEM". 

Apteki, składy apteczne. 
„M igreno-M ervosiB ‘* w o- 
płatkach falsyfiktatyl Na 
g ra aów sp rzed a ż  hurtowna 

i częśc iow a w  aptece 
Ksastanlag > dłlazaiswskieoe 

■L I icryańsl 1  3008

R Z E P Ę
ścierniskową

d ł u g ą  i o k r ą g ł ą  

poleca SKŁAD HMIGN

„ Z A  Ci 0  M ”
Sp. z ogr. per. 

Kraków, Basztowa 1 7 .

O i a R O D i i i i r
z v.iększj'ch dom ów  
z  dobrem i referen- 

cyami posziikfife 
p o s n e f y

zanlz. I. iskawę zgło­
szenia do Adm. „G ło- 
sn Navo(m “

30‘ (>

Kńągamii S. I!. KriYzaEdwskiego
p r z y j i d e

P A N N Ę
obznajm ioną z dzia­
łem księgarskim i 
muzycznym. Oferty  

wprost. 3065

Czystość to zdrowie!
Wszelkie robastwo w ku­
chni i w m tszian iii usu­

wa skiLUj,ern/g proszek

„ L S J L I I ł V
W szędzie  do imbycii’ . G łó ­
wna sprzedaż Dorn hand*o- 
wy J. Leserk iew icz, Kra­

ków Rynek 11. 3 '!6t>

K  U  p  IE
100-200 móry zabudowane
z inwentarzem lub  
bez. Zgłoszenia listo­
wne Dr. Abderinan, 
Kruków, D ługa 45.

*■#7

starszy, zdolny i  bar­
dzo dobry ogrodnik

poszukuje posady 
J. Kom isor Frysztak 

nad W isłokiem . 
8049

2@ @  m *
desek dębów  uch bez sęków  
do w yrobu  buczę* na w ino 
kupię zaraz. Podać w ym ia­
ry  cenę i stacyę za łsdow - 
czą.Prodncenci m ająp ierw - 
szcAsłw o. I t .  Czttnko K ra­
ków , św . M arka 81. 3018

3
5 0 . 6 0 2  m

desek i drzew a kantowego 
m iękiego kupię zaraz. — 
Podać w «m ia rv , cenę i sia­
cy ę załadowczą. Produ­
cenci asją pierwszeństwo. 
Inż. Czunko K 'aków , ulica 
św . M arca 31. 3'Jlo

aztuk p rogów  kole jow ych  
soanowyeh i dębow ych  —  
k u p i ę  i . r a z  —  norma! 
£ ó X 15X lA o  cm. Produ - 
^cuci rccją p ierw szeńslw o. 
też, C 7':nko K raków , dl. 
sw . M arka 31. 8018

8

aa średaiear wykszta łce­
niem (B o lech o w czyk ) 14 
la t praktyki ooznajm iony
s n iern ic tw em  zaiiCai po- 
sadę Zgłoszen ia  pod  „S y l-  
y C  klęgarn ia Jaieaia, T a r­

nów . 3044

Z m iE H B  p o i i o i
la* mechanik, k ilkoletal 
k ierow nik  zakładów  prze­
m ysłow ych  p row adzący 
sam odzieln ie budow y, ma­
jący  rutynę w  postępow a­
nia z robotnikam i. Zgłosz. 
pod  „M echan ik* ao  iMura 
„Ruch" daw. Hencasa t Sa- 
Jomr.nowej Kraków , Szcze­

pańska 9. 3008

do wynajęcia na go­
dziny i tury. 

W iadom ość w  Salonie M ód  
„N IN A "  Kraków, ul K ar­
m elicka L. 9. 2995

znając się doskonale ua go- 
spooa-atwie wlcjskien), d .:no- 
wcin I kurtuil, i  dUif.oictiilcini 
.-twiaiieci‘vap.ii, poj -imuje po­
sady we riworae, do z?t ądu 
więlią^ 11 domem lUiisy.iioiii m, 
bur-1 i t, p. i-głosr.ania pod 
„Oszczędna *0" do Adtninisrra- 

cyi .Głosu Narodu*. 3072

E S ^ k S r o - lR i^ n is r  
la. 23, absolwent techniki 
w  M ittw eidzie , z  praktyką 
biurową i wais/tatową, 
w ładaj ioy język iem  po l­
skim i niem ieckim , r.amic- 
rra  zm ienić posadę. Z g ło ­
szenie „E lek tro-inźyn ier* 
i o biura „Ruch" d iw u . 
H oficgs i Salom onow a Kra­
ków , Szczepańska 9. 6099

i i O i l f
p fiN S Y O N A T  251? 

i ZA G ŁA D  LE C Z N IC Z Y  

Br^ E. Zarzyckiego  
otwarty od 1S-go maja.

Popierajmy pożyczkę państwową!

f i i j s l t a l n a  4 9 .  S ż p ć t a i ą a  4 9 .

S A L O M  S Z T U K I
Sprzedaż obrazów  najwybitniej­
szych artystów - malarzy pol­
skich i zagranicznych po najtaś-

Równiei sprzedaje się n'»

SPŁATY M EUIKZNE.
O b e c n i e :  >789

1 =  W S °A N IA Ł A  ===

WYSTAWA SIERPNIOWA.

COROCZNE

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
i/ZŁMKIA SPÓŁKI HANDLOWEJ W ZAKŚPMEM

zarejestrow anej z o^raniczonr, poręką

oa?«tłzłe się dnia 16 sierpnia 19i9 r. o goiz. 4 po pot.
w laRaiu općł!:f Handlowej Zakopane'Krupówki.

P a izą ć jl -azwany:

1 Odczj tanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z ł  rok admini­
stracyjny 1917/18.

3. Sprawozdanie K om isji rewizyjnej.
4. W ybór dwóch Członków Rady Nadzorczej 

v._ 'miejsce ustępujących z kolei starszeństwa.
5. W ybór K om isji rewizyjnej na rok jeden.
6. Wnioski i interpelacye Członków.

G d y b y  na ta n n ia  | »ow yża *y , o zn aczon a  sta tu tem  ilo ś ć  c z ło n ­
k ó w  n ie  p r z y b y ła ,  la s tę p n e  W a ln e  Z g ro m a d zen ie  o d b ę d z ie  s ię  
d a ia  23 s ie rp n ia  1919 r. o  te j sam e j g o d z in ie  i  w  le m  , r m e m  
m ic ja c u  z  p a ln ą  p ra w o in o c n o ś e ią  p o w z i j t y c b  u cb w a ł.

Zakop an e, d n ia  38 l ip c a  1919 r.

8071 RADA NhDZORCZA.

Ś L Ą S K -  M A Z U R Y .
Jak wypadn ie plebiscyt, d ow odzą  w  aposoo faaay i prosty „P raca  g eogra ­

ficzne* wydawana p rzez prof. D ra Eu&..uui.za R om tra , kn row : >za biura geogra - 
fiezao-atatystyczne<to p rzy aa ize j detegacy i kongreaow ej w Paryżu.

Z e iz y t  I. Jan Czekanowie : Sio* u a ;i aa rodow ośc iow o-w y .iłan iow e na L i-
tw is  i  Rusi z czterem a mapami T e ł st polsk i polski-Laucuski-nlein. K  30 —

Zeszyt II. Eunruiiisz R om ei: P o la cy  aa kresach pom orskich i pojeziernych
ii m apy S/.cze-ółowe, liczue kartogram y i tablice cy frow e. Tekst pulski K  72’—

Tekst polskc-frm ic. K  120 — 
Zeszyt III. Stanisław Pawłowski: Ludność rzym sko-katolicka w  polsko-ra- 

skiej części Gulioyl. D w ie  mapy, liczne ksrtogram y i tablice cyfrow e.
Tekst polski K 25'—  

Tekst pońKO-franc. K  56'—  
Zeszyt )V. Adam Dudziński: Po iacy aa biąsku. j . i a a  mapa i tablice siatvat.

Tekst polski K  2 2 -bO
3042 Tekst polsko franc. K " '4 0

D o  n N b j r d a  w  k a i ó t t j  k s > 4 g a r n i .

K siążnica polska Lwów, ul. M ałeckiego 5.

hm n t t
H. do T"ił?sey7e 

Krakćw, ul. SmalnAsk 12 
poleca nauczycielki, gu- 
warnaatki, pro fesorów , na­
uczycieli, frcblanki, w y ­
chow awczynie i bony.

So2 fi

^EKONOMIA"
Kraków, u!. Dłaga f r :  

kupuje i sprzedaje ma­
jątki z !eriiskie, kamienice, 
realności m iejsk ie, lokuje 
kaoiia ły  na h ipotekę i t. p. 
T ranzakeye przeprow adza 
szybko I b *z  kosztów  

wstępnych. 9809

|Nadszedł świeżv transport

W 8 N 4
IM S Z J ś L N Y C C i

hegoiŁjskich i tokajskich do firmy

H.Frftscii Kraków, Kały Rjfnek.
R(uj sią a  jakoir i piawlziwiif

Szanownych naszych Odbiorców zawiadamiamy

o  p u a n ie s ie n iu
F A L R Y I U  i L A  B O R  A T .  C H E M .  K O S M E T .

m u M f a
do lokalów  
p izy  ulicy

P *

P O D Z A M C Z E  1 4 róg  ul. S traszew skiego
daw u* magazyny K. B. K.

Dziękując za dotychczasowe poparcie, które um ożliw iło
znaczne pcY/jgltsz&nie f>m y

i ouio zarobek licznym polskim  robotnikom  oraz ograni­
czyło potrzebę nabywania  artykułów toaletowych codzienne­
go użytku u obcych, polecamy się nadal cennym względom  
P. T. Publiczności i Kupców.

Fabryka wyrobów chem. i kosmet. i taborat.

S Ł  r t u d n F .u l  i  D r  I .  C z e r n i k

K R A K Ó W .  3038 P ODZAMCZE .

Nakładea Wydawnictwa „Głosu Narodu11 kp i  ograniesoną odpowiedzialnością. K e d iik to r  o d p ey r ied z io in y  i  s a o z e łn y  R om a n  W o y e i y ń s k i .  —  D ru k a rn ia  „G ło s u  N a ro d u 11 w  K ra k o w ie  p od  z a .i^ d e m  R . F e rk a .


